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T E K A  Z A M O J S K A
K W A R T A L N I K  R E G I O N A L N Y

Rok I (V) Lipiec, Sierpień, W rzesień 1938 Nr 3.

BOGDAN HORODYSKI (Warszawa)

«ARMATA» ARSENAŁU ZAMOJSKIEGO.

Z pośród monumentalnych gmachów, których budowę rozpo
częto w Zamościu w XVI jeszcze wieku, ani jeden w tymże wieku 
ukończonym nie został. Taki był los ratusza, który jeszcze w 1622 
roku nie był gotów 1), choć fabrykę jego zaczęto w 1591 r., taki był 
los kolegiaty, którą wysłannik Rzymu, Vanozzi, widział w 1596 roku 
w bardzo surowym stanie2). Co ważniejsza, fortyfikacje Zamościa 
kończył stawiać dopiero syn hetmana Zamoyskiego, Tomasz.

Jedynym wyjątkiem był sam zamek i wchodzący w skład jego 
zabudowań arsenał, albo — jak wówczas mówiono — cekauz. Gmach 
arsenału, wcale pokaźny i solidnie z ciosanego kamienia zmuro- 
wany, stanął w bardzo krótkim czasie i bardzo — dla Zamościa -  
wcześnie. W maju 1582 r. zwożono jeszcze kamień do tej budowy'1), 
a już w rok po tym, w maju 1583 r. cieśla Lenart, Niemiec, przy
stąpił do konstrukcji wiązań dachu i robotę tę zakończył w po
łow ie lipca1). Architekt Bernardo Morando, twórca Zamościa, był 
autorem także i tej budowli i za pracę nad nią otrzymał w czerwcu 
1583 r. sumę 250 złotych1)-

Ciosany budynek cekauzu, mieszczący w sobie przez całą swą 
długość jedną salę, zaczął się wkrótce zapełniać «armatą». Cel 
zresztą, w którym Jan Zamoyski tak śpieszył z tą budową, został 
jasno wyrażony w napisie na marmurowej tablicy, wewnątrz gma
chu umieszczonej. Przeznaczał hetman ten budynek «pro bombardis

*) Por. Herbst, Zachwatowicz, Twierdza Zamość, 30
2) Niem cewicz, Zbiór pamiętników, II, 263.
3) B. O. Z. rkps. 1966/I, k. 149.
4) B. O. Z. rkps. 1956/I, k. 13.
5) tenże k. 19 v.
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tum bello Moscovitico partis, tum ab amicis principibus et civita- 
tibus donatis, tum deniąue suo iussu conflatis*1), — na armaty w woj- 
nie moskiewskiej zdobyte, przez przyjaznych książąt i miasta daro
wane, z własnego wreszcie rozkazu ulane.

Piewszym zapewne transportem broni, zwiezionej do arsenału, 
było 10 armat i kule żelazne do nich, sprowadzone w 1584 r. z Krze
szowa. W kilka lat później cekauz wzbogacił się o 57 hakownic, 
przywiezionych z Olsztyna2).

Napis, w cekauzie umieszczony, odpowiadał istocie rzeczy: wśród 
dział, jakie posiadał Jan Zamoyski, kilka otrzymał w darze od 
miasta Rygi, dwa stanowiły zdobycz z wojny moskiewskiej. Na za
trzymanie tej zdobyczy w swoim posiadaniu otrzymał Zamoyski po
zwolenie króla Stefana*).

Jeżeli idzie o działa, otrzymane w darze od Rygi, to źródła 
przechowały nam wiadomość o dwu takich armatach4). Stworzyński, 
archiwista Stanisława Zamoyskiego, ostatniego właściciela Zamościa, 
widział je na własne oczy w 1806 r. i takie na nich odczytał 
napisy:5).

na jednej: Herb miasta Rygi, a pod nim słowa:

IOANNI DE ZAMOŚCIE ILLUSTRI VIRO POSTQUAM DUCTO 
EXPEDITIONIBUS SERENISSIMI REGIS STEPHANI IN 
MOSCOVIAM EXERCITU ARCES ALIQUOT. EXPUGNATIONE 
CAEPISSET DUNAM FLUMEN PENITINUS AB HOSTE V1NDI- 
CASSET ET QUOS EA RECIPIT ET QUOS VICINOS HABET 
FLUVIOS PACATOS OBSEQUENTES REDDIDISSET CJVITATI 
RIGENSI IURA PRIVILEGIA DESCRIPSISSET DUCI FORTI
SSIMO SAPIENTISSIMO SENATORI CANCELLARIO MAXIMO 
OPTIMO CIVITATIS PATRONO CONSULATUS POPULUSQUE 
RIGENSIS GRATISSIMI ANIMI STUDIIS CONFLARI CURA- 
VIT DONAVITQUE.

•) Relacja Vanozziego, Niem cewicz, Zbiór pam. 11,264.
2) B. O. Z. rkps.
3) B. O. Z. Korespondencja Zamoyskiego, Seria I, t. XV, pi. 155. nr. 18. dn. 

12 .X II.1581 i rkps 1960, k. 2 v.
4) Lustracje z lat 16 74 i 1796. zob. niżej: Dodatki 1 i 2.
5) B. O. Z. rkps 18 15 , k. 19 3 v. i 194.



na drugiej, pod takim samym herbem:

IOANNI DE ZAMOŚCIE ILLUSTRI VIRO POSTQUAM DUCTO 
EXPEDITIONIBUS SERENISSIMI REGIS STEPHANI EXER- 
C1TU IN MOSCOVIAM PER ASPERRIMAM HYEMEM MOSCUM 
PREMERE PERSEVERASSET AC NON PRIUS QUAM IS 
VARIIS CLADIBUS FRACTUS EX UNIVERSA LIVONIA SUB- 
MOVERETUR REDIISSET DUCI FORTISSIMO SAPIENTISSIMO 
SENATORICANCELLARIO MAXIMO OPTIMO CIVITATIS PATRO- 
NO CONSULATUS POPULUSQUE RIGENSIS GRATISSIMI ANIMI 
STUDIIS CONFLARI CURAVIT DONAVITQUE ANNO MDLXXXIII.

Pierwsza z tych armat, rewindykowana z Rosji, umieszczona 
dziś została na wałach zamku wawelskiego. Fotografia jej (ryc. i) 
świadczy o pięknie ludwisarskiej roboty 16 wieku.
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Ryc. 1. Dar Rygi dla Jana Zamoyskiego. 
(Państw. Zbiory Sztuki, Wawel.)

Potężną spiżową lufę zdobi pięć ornamentacyjnych pierścieni. 
Delfiny uchwytów i delfin, umieszczony zamiast grona, przyciągają
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uwagę swym pięknym rysunkiem. Niemniej pieczołowicie w yko
nano herb miasta Rygi i napis dedykacyjny (ryc. 2).

Ryc. 2. Napis na armacie z Rygi.

Obok tych dwu dział jeszcze jedna armata była darem Rygi 
dla Zamoyskiego. W  inwentarzu cekauzu nie ma o niej najmniejszej



133

bodaj wzmianki, armatę tę jednak i dziś oglądać możemy'). Zdo
biona pierścieniami ornamentów podobnie jak opisane wyżej działo, 
zamiast grona ma głowę lwa, pożerającego postać ludzką, której 
dolna połowa utonęła już w paszczy. W ylot lufy opatrzony jest muszką, 
otwór zapału otoczony prostokątną ramką. W części zapałowej 
widnieje herb Rygi, pod nim zaś napis:

ILL. AC MAG. DOIO D. IOI ZAMOISKI R. P.
CANCEL. IN MONUMENTUM DT COLLATO.
BENEFICIOR. CIVITAS RIGEN. XVII MAI
ANNO MDLXXXI
SIC H. MICHEL BAIER GOS MICH

(Illustrissimo ac magnifico Domino Domino Johanni Zamoiski Rei 
Publicae Cancellario in monumentum dote (?) collatorum benefi- 
ciorum civitas Rigensis 17 mai 1581. Sic H. Michel Baier goss 
mich2).

Jest rzeczą dość dziwną, że armaty tej nie znajdujemy w żad
nym z inwentarzy arsenału zamojskiego, zapisujących nieodmiennie 
dwie tylko armaty z Rygi. Co prawda inwentarz, zawierający pewne 
dane historyczne o działach Zamościa, pochodzi dopiero z 1674 r- 
Co się przed tą datą w cekauzie działo nie wiemy prawie zupełnie.

Możliwe, że ta Baierowska armata krótko gościła na zamojskim 
zamku i stąd brak jej w spisach arsenału. Może jeszcze sam Jan 
Zamoyski ofiarował ją królowi, czy któremu ze swoich możnych 
przyjaciół. W szystko to jednak mogą być tylko przypuszczenia. Fak
tem jest natomiast bezspornym, że piękny ten zabytek sztuki ludwi- 
sarskiej był przed 350 laty wotum wdzięczności stolicy Inflant dla 
kanclerza Korony.

Tablica erekcyjna cekauzu zapowiadała, że będzie on mieścił 
także działa, własnym sumptem hetmana Zamoyskiego lane. Nie
wątpliwie zamiar ten został wprowadzony w życie, wskazują na to 
dane z czasów późniejszych, a także wiadomości, że Zamoyski po
lecił robotę dział dla Zamościa ludwisarzom w Rydze8). Niestety
o zasobności hetmańskiego cekauzu trudno coś pewnego powie

1) Znajduje się ono dzisiaj u j przedsionku Muzeum Wojska u j  W arszawie. 
Nr inw. 32847. W aga działa 600 kg, długość 302 cm.

2) Wielmożnemu i wspaniałemu Panu, Panu Janowi Zamoyskiemu, Rzeczy
pospolitej Kanclerzowi, dla pamiątki zyskanych dobrodziejstw miasto Ryga, 17 maja 
1581. Tak odlewał mnie H. Michel Baier.

3) Korespondencja Zamoyskiego, S. 1. t. XV, pl. 155, nr 150.
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dzieć. Najdawniejszy spis armat Zamościa nie jest datowany, a cha
rakter ręki, która go pisała, może wskazywać również dobrze na 
koniec XVI, jak i na pierwsze dwudziestolecie XVII wieku. Przy
puszczalnie zatem sporządzony został za czasów syna hetmańskiego, 
Tomasza. Przypuścić również można, że przedstawia on stan arse
nału taki, jaki przyszło Tomaszowi dziedziczyć po swym wiel
kim ojcu.

Jak już z tytułu tego rejestru widać1), cekauz twierdzy Za
mościa liczył wówczas 21 dział. Jaka była ich proweniencja nie 
wiemy, bo choć inwentarz skrupulatnie podaje wagę i długość każ
dej sztuki, oraz kaliber (oznaczony wagą kuli), o pochodzeniu armat 
nie wspomina ani słowem. Dopiero od drugiej połowy XVII wieku 
zaczynają się obfitsze i bogatsze w szczegóły relacje o «armacie» 
zamojskiej.

Przyczyną tak dotkliwego braku źródeł do dziejów cekauzu 
z pierwszych kilkudziesięciu lat jego istnienia, był niewątpliwie 
wielki pożar, jaki nawiedził Zamość w r. 1658, w sam W. Piątek, 
18 kwietnia. Pastwą ognia padł wówczas, obok zamku i kolegiaty, 
arsenał. Kamienne mury gmachu ocalały wprawdzie i po dziś dzień 
istnieją w Zamościu, doszczętnie natomiast spłonął drewniany, gon
towy dach, a z nim wszystkie wewnętrzne urządzenia arsenału. 
Wtedy to mogły ulec zniszczeniu inwentarze jego zawartości.

Żar był tak wielki, że niektóre działa spiżowe częściowo się 
roztopiły, a kilka małych armatek zmieszało się w jedną bryłę2). 
Proch, nagromadzony w cekauzie, potęgował rozmiary zniszczenia. 
Wybuchy jego wedle słów kronikarza zamojskiego owych czasów, 
Rudomicza, profesora Akademii, były największym powodem pa
niki w mieście.

Zarządzał wtedy ordynacją wnuk hetmana i ostatni jego po
tomek w prostej linii, Jan Zamoyski, wojewoda sandomierski, pierw
szy mąż późniejszej królowej Marysieńki. Po bezpotomnej śmierci 
wojewody w 1665 r., Zamość i ordynacja przez 9 lat pozostawały 
w rękach Koniecpolskich i W iśniowieckich, pożenionych z siostrami

') «Regestr dział w cekauzie pańskim w Zamościu będących, których jest 
wszystkich N° 2i». B. O. Z. rkps i972/IV. — Wylicza: 3 armaty 21 funtowe, 1—20funt.,
1 — 15 funt., 2 — 10 funt., 2 — 6 funt., 3 — 5 funt., 6 — 4 funt., 1 — 3 funt. i 2 armaty
2 funtowe. Najmniejsza z nich liczyła 3 łokcie długości, największa — 6 i trzy ćwierci 
łokcia. Prócz tego było w cekauzie 231 muszkietów, w tym 50 rozdane dragonom.

2) B. O. Z. rkps i972/IV, nr 2, drukowany niżej jako Dodatek nr 1.
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nieboszczyka, i stąd roszczących sobie prawa do sukcesji po ich 
dziadzie — wielkim Janie.

Istniała jednak druga linia Zamoyskich, wywodząca się z tego 
samego pnia rodowego co i hetman. Wszczęty przez przedstawiciela 
tej linii, Marcina Zamoyskiego, proces o restytucję dóbr dla dzie
dziców hetmańskiego nazwiska, zakończył się w 1674 r. uchwałą 
sejmową, przyznającą słuszność tym żądaniom. Marcin stał się 
w ten sposób protoplastą młodszej gałęzi Ordynatów Zamoyskich, 
ciągnącej się odtąd nieprzerwanie do dzisiejszych czasów.

Obejmując w 1674 r. ordynację, musiał się Marcin zaintereso
wać też stanem arsenału nowej swej siedziby. Temu niewątpliwie 
zawdzięczamy, że sporządzony w tymże roku inwentarz dział za
mojskich podaje dość dokładnie koleje, jakim podlegał cekauz 
w czasach ordynata Jana i jego w Zamościu następczyni, Gryzeldy 
W iśniowieckiej, matki króla Michała.

Nie wspomina wprawdzie ten inwentarz o doniosłych wyda
rzeniach, jakie przeżywał Zamość pod rządami wojewody sando
mierskiego. Nie mówi nic o ogniowym chrzcie armat zamojskich 
w czasie wojennej potrzeby przeciw Chmielnickiemu w 1648 r. 
Nie mówi też o oblężeniu twierdzy przez wojska szwedzkie w 1656 r. 
Obrazuje natomiast dość plastycznie spustoszenie arsenału przez 
ów wielki pożar w 1658 r. i jest wymownym świadectwem gospodarki 
zbrojeniowej młodszego Jana Zamoyskiego1).

A gospodarował wojewoda w arsenale dość wydatnie. W  1650 r. 
na jego zamówienie fabrykował jakieś armaty ludwisarz Mikołaj 
de la Marche,2) pracując prawdopodobnie w ludwisarni, istniejącej 
wówczas w Zamościu. Również przed pożarem powiększył się za
sób cekauzu o 6 polowych działek spiżowych, nabytych przez or
dynata w Lublinie'). Małe żelazne działko l-funtowe sprawione zo
stało w oczekiwaniu na rozprawę z kozakami Chmielnickiego. W tej 
też pewnie potrzebie ściągnął wojewoda armaty ze swych włości: 
2 z Turobina, 3 ze Szczebrzeszyna, 1 z Tarnogrodu.

Pożar zastał w cekauzie także działa wypożyczone z Uchań 
i od Oboźnego Koronnego. Razem tej obcej «armaty» było w Za
mościu przed pożarem 15 dział i 2 moździerze. Z tej liczby ogień 
zniszczył dział 11. Uszczerbek we własnych działach wojewody

ł) B. O. Z. rkps i972/IV, nr 2, (zob. niżej Dodatek i).
2) B. O. Z. rkps 1815, k. 193.
*) por. Herbst, Zachwatowicz: Twierdza Zamość, 31.
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był mniejszy, zgorzało ich bowiem tylko 9. Jak na zasób cekauzu 
zamojskiego, liczącego wówczas czterdzieści kilka sztuk «armaty», 
był to jednak ubytek dość znaczny. Żywiołowa klęska wzmogła 
jednak tylko energię ordynata. W  tymże jeszcze roku 1658 w miej
sce 8 zniszczonych ćwierćkartanów (dział 12-funtowych), cekauz 
zyskał nowych 8 dział. Użyto do ich odlewu stopionego przez 
ogień spiżu. Nowe te działa chrzcił ordynat, wówczas jeszcze w o
jewoda kijowski, imionami apostołów: Mateusza, Jakuba, Andrzeja, 
Bartłomieja, Szymona, Macieja, Tomasza i Filipa, a pod wizerunkami 
każdego z nich umieścić kazał taki pompatyczny napis:

DEO: PATRIAE: LARIBUS: ARCI: HAEC BELLICA 
MAGNI IOANNIS ZAMOSCII CANCELLARII 
ET EXERCITUUM DUCIS VICT0 R1IS AMICIT1IS 
PRINCIPUM URB1UM DONIS SUMPTUQUE PROPRIO 
COMPARATA ANNO DOMINI 1658 FAT ALI INCENDIO 
AB SUMPTA IOANNES NEPOS PALATINUS KI- 
IOVIAE GENERALIS PODOI.IAE CAMENECENSIS 
KAŁUSIENSIS PRAEFECTUS EODEM ANNO REŚTITUIT').

(Bogu, Ojczyźnie, Przodkom, Twierdzy.
Ten oręż wojenny, który W ielki Jan Zamoyski 
Kanclerz i Hetman gromadził zwycięstwami, 
przyjaźnią książąt, darami miast i własnym  
kosztem, roku Pańskiego 1658 w nieszczęsnym  
pożarze zniszczony, wnuk Jan wojewoda Kijowski, 
generał Podola, kamieniecki i kałuski 
starosta, w tymże roku odnowił.)

Czy restytucja owa szła tak daleko, by możliwie wiernie ko
piować zniszczone działa, trudno to powiedzieć. W każdym jed
nak razie «apostoły» zamojskie z 1658 r. przedstawiały się dość 
imponująco i ozdobnie, jak można sądzić z dwu dział zachowa
nych z tej serii2). Podobiznę jednego z nich dajemy poniżej (ryc. 3). 
Szczególnie bogato ornamentowana jest w tych działach część za
pałowa, gdzie widnieje barokowa tarcza z napisem, a nad nią tar
cza herbowa. Ta ostatnia (ryc. 4) łączy w sobie herby skoligaco-

‘) B. O. Z. rkps 1815, k. 194. Por. błędną kopię tego napisu u j  Dodatku 2. 
z którego się dowiadujemy o imionach apostołów. 

s) Dziś na wałach W awelu.
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nych z Zamoyskimi rodom polskich. Obok herbu Jelita znajduje 
się tam herb książąt Ostrogskich (matka mojemody Jana—Katarzyna 
była z tego rodu) i herb Koniecpolskich — Pobóg. Tarczę zdobi 
u szczytu koziorożec Zamoyskich i strusie pióra z tarczy Ostrog
skich. W ykonanie całości odbiega jednak daleko od czystej i mo
numentalnej roboty dział hetmańskich.

Ryc. 3. Armata z r. 1658. 
(Państw. Zbiory Sztuki, Wawel.)

W podobny sposób odrestauromał ordynat Zamoyski 3 działka 
6-funtome, zaopatrując je takim samym napisem, ale zdobiąc zna
kami zodiaku. Były to: Baran z podpisem Aries, Byk — Taurus 
i Rak — Cancer. Prócz tego za spiż ze zniszczonych dział zakupił 
mojemoda 2 działka. Jedno z nich miało moskiemskie pochodze
n ie3). Jeszcze inne 2 działa pochodziły z darom.

3) To petunie działo widział w 1806 r. Stiuorzyński i zanotował taki na nim 
położony napis: «Bożeju myłostiu, powełeniem  błahowirnaho i Chrystolubywaho W e- 
łykaho Hospodara Cara i W ełykaho Kniazia Borysa Fedorowicza wsiej Rossyi Sa- 
moderżca sozdannaja byst'pyszczal sija lita 7108 (rok 1600) misiaca maja 8 dnia. 
Diłał tu piszczał Dawid Juszkowski». B. O. Z. rkps 1815, k. 193 v.
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W reszcie i księżna W iśniowiecka, która po śmierci Jana Za
moyskiego, swego brata, wiele czasu spędzała w Zamościu, spro
wadziła dwa działa z Jarosławia i Ostroga, trzecie kupiła od miesz
czan hrubieszowskich.

Ryc. 4. Tarcza herbowa i napis na armacie z 1658 r.



139

Ostatecznie Marcin Zamoyski zastał u j  arsenale 38 dział w ła
snych ordynacji, 2—wypożyczone z Uchań. Obok nich złożony był 
w cekauzie spiż, pozostały z kilku dział spalonych.

Nowy ordynat, który brał udział w odsieczy wiedeńskiej 
1683 r. i przywiózł z niej, jako zdobycz wojenną, wielką chorą
giew wezyra, doszedł do wysokiej godności w państwie Jana III. 
Piastował mianowicie stanowisko podskarbiego wielkiego koronnego.

Objąwszy ordynację zamojską w 1674 r. znalazł ją w stanie 
wielkiego zaniedbania. Uporał się jednak z wieloma trudnościami 
dość rychło, jeśli już w 1687 roku przystąpił do umacniania i mo
dernizacji obwarowań fortecy1). Pamiątką po nim jest w Zamoś
ciu wielki bastion, wysunięty w stronę Szczebrzeszyna. Roboty te 
prowadzone były pod kierunkiem Jana Michała Linka, majora arty
lerii, wojskowego dowódcy Zamościa i «cejkwarta» arsenału.

Równocześnie z pracami fortyfikacyjnymi podjął Marcin Za
moyski roboty ludwisarskie. Owocem ich było 12 nowych dział, 
jakie wzbogaciły zasób cekauzu. Nosiły te działa na sobie tarczę 
z herbowym znakiem Jelita2), otoczoną wieńcem 12 liter (ryc. 5)*). 
Litery te dadzą się odczytać jak następuje:

Spiżowe te działa były lane w latach 1681 (jedno—kaliber 3/4 
funta) i 1687 (cztery: dwa po 2 i pół funta, jedno — trzyfuntowe, 
jedno 3 i pół funta)4). W  roku 1689 powstało siedem dalszych. 
Z tych, dwie haubice kalibru 21 funtów miały długi napis w języ
ku polskim :5).

') Herbst, Zachwatowicz: Twierdza Zamość, 46.
*) Gipsowy odlew tej tarczy znajduje się w zbiorach Biblioteki Ordynacji 

Zamojskiej w W arszawie.
*) Podana tu fotografia jest podobizną odlewu gipsowego, znajdującego się 

w zbiorach Bibl. Ord. Zamojskiej, a sporządzonego przez Glogera z działa, jakie 
widział we Lwowie.

4) Dane te znajdują się w Dodatku Nr 2.
s) B. O. Z. rkps 1815, k. 193 v.

I(n)
M(artinus)
S(upremus)

Z(amoscie)
Z(amoyski)
R(egni)

T(hesaurarius) B(olemoviensis) 
P(łoskiroviensis) B(elsensis) 
R(ostocensis) C(apitaneus)
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Marcin na Zamościu, Płoskirowie, starosta 
Płoskirowski, Półkownik J. K. Mości, z łaski wprzód 
Boskiej, potem z osobliwej Najjaśniejszego Króla 
Jegomości Polskiego Jana III protekcji oraz decy
zji Rzeczypospolitej, miasto Zamoście według pra
wa Ordynacji Jana Zamoyskiego Kanclerza i Hetmana 
W ielkiego Koronnego, fundatora onej, w sam dzień 
Jana Krzciciela otrzymawszy, poczuwając się do 
wdzięczności należytej, tę sztuczkę armaty ku 
wiecznej tego pamiątce, na chwałę Bogu, obronę 
wiary jego świętej, na zaszczyt dostojeństwa Pana 
i Rzeczypospolitej oraz Fortece tej, kosztem własnym  
wylać dałem A. D. 1689 dnia 19 8-bris.

Ryc. 5. Znak armat Marcina Zamoyskiego.

W tymże 1689 r. Marcin Zamoyski zmarł. Syn i następca 
jego — ordynat Tomasz Józef, pułkownik wojsk królewskich, żył 
w czasach, gdy Polskę nawiedził drugi najazd szwedzki. Wpraw
dzie ordynat Tomasz wzbogacił swój cekauz dwoma nowym i arma
tami (w r. 1699—5 i pół funtową, w 1701—sześciofuntową), ale Za



mość do obrony nie był zupełnie przygotowany. To sprawiło, że 
w 1704 r. brat nieobecnego ordynata, Michał Zamoyski, otworzył 
bramy twierdzy przed Karolem XII *). Gospodarka szwedzka, choć 
trwała kilka dni zaledwie, bo od 1 do 6 października, dała się we 
znaki mieszczaństwu, kościołom i magazynom Zamościa.

Smutne to doświadczenie skłoniło widać Tomasza Zamoy
skiego do zastanowienia się nad sprawą, jakie uzbrojenie winna 
posiadać jego fortalicja, by mogła 1 przetrzymać poważniejsze oblę
żenie. Jakiś tedy specjalista w rzeczach fortecznych złożył ordyna
towi referat, zatytułowany: «W yrachowanie dział i wszelkiej amu- 
nicjej do Fortecy Zamościa potrzebnej i należytej, aby na rok je
den i więcej bronić się mogła i Cekauz był dobrze uprowido- 
wany» 2).

Potrzeby okazały się wielkie, ale też autora referatu poniosła 
fantazja. Obliczył mianowicie, że Zamość powinien posiadać aż 
278 dział, a do nich kul o łącznej wadze 1.523.700 funtów. Bomb 
i granatów 121.900 sztuk, a z «inszej strzelby*: 300 hakownic, 200 
śmigownic, zaś muszkietów, flint, karabinów, rusznic i tp. 10.650 
Sztuk.

Na takie dozbrojenie twierdzy możeby i starczyło ordynackiej 
fortuny, dla obsługi jednak tak wielkiej ilości broni musiałaby 
istnieć w Zamościu cała armia. Były to zresztą czasy, kiedy — po 
rozbojowej gospodarce Karola XII—i artyleria Rzeczypospolitej liczy
ła ledwo 265 dział, podczas gdy Jan Kazimierz posiadał ich 600. 
Osłabiona tak artyleria polska odradzała się w ciągu 18 wieku 
bardzo powoli, mimo dość energicznych wysiłków wielu znakomi
tości, szczególnie zaś ministra Briihla. Mimo to, za czasów Stani
sława Augusta, liczba dział polskich wynosiła dopiero 329 sztuk.

Nie do pomyślenia zatem był proponowany wzrost prywatnej 
artylerii ordynata Zamoyskiego. Projekt pozostał tedy projektem. 
Za następców wszakże Tomasza Józefa, cekauz Zamościa był i tak 
dość zasobny, zawierając w 1740 r. 66 armat (spiżowych 37, żelaz
nych 29), 5 śmigownic, 9 moździerzy i 31 haubic. Sporządzony 
w tym roku inwentarz arsenału jest pierwszym dokładnym spisem  
nie tylko dział i broni ręcznej, ale też zapasu kul, prochu i całego

141

1) zob. Herbst, Zachwatowicz, 50.
2) B. O. Z. rkps 1972/IY.
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wojennego sprzętu Zamościa. Podpisał ten inwentarz Niemiec 
Frentzel, kapitan piechoty.

Jak z jego zestawień wynika cekauz posiadał wówczas żelaz
nych kul armatnich 10.806 sztuk, kul łańcuchow ych2) 31, kamien
nych 30. Lżejsza broń palna była reprezentowana przez 22 hako- 
wnice na lawetach, 89 hakownic na łożach, 229 flint, 2 sztuki t. zw. 
organków, pistoletów par 8. W yposażony był poza tym arsenał 
w 47 sztuk wideł szturmowych, 5 mieczów i w iele innych dro
bniejszych przedmiotów wojennego i rusznikarskiego użytku. Nie 
sposób ich tutaj wymienić, choć dają bardzo charakterystyczny 
obraz. Zanotować wszakże trzeba, że zapas prochu armatniego 
w ynosił beczek 49, o ogólnej wadze 6551 funtów, czyli około 
2.600 kg. Prochu muszkietowego było 2.232 funty, t. zn. około 
895 kg.

Mimo jednak lat pokoju wydatek tego prochu był wielki. Zu
żywały go obficie salwy armatnie, dawane z okazji różnych uro
czystości kościelnych i obchodów rodzinnych właścicieli Zamościa, 
z okazji przyjazdów i odjazdów wysoko postawionych gości, z okazji 
wreszcie pogrzebów. Były to przecież czasy saskie, czasy nieustan
nych festynów, fajerwerków i rujnującej wystawności. Przyjeżdża
jącego do Zamościa w sierpniu 1742 r. ks. Michała Kazimierza Ra
dziwiłła, hetmana w. litewskiego, witała twierdza 3 salwami z 12 
armat, co odrazu uszczupliło zapasy prochu o 144 funty (ok. 60 kg.) 
W kwietniu 1748 r., za bytności w Zamościu hetmana polnego — 
Wacława Rzewuskiego — wyszło do armat około 108 kg. prochu. 
A ileż było różnych urodzin, imienin, salw rezurekcyjnych i bicia 
z dział na Boże Ciało. Krótko mówiąc, na takie cele w latach 
1741—1750 zużyto w Zamościu 3970 kg. prochu armatniego i 812 kg. 
muszkietowego4).

Niezależnie od tego wydatku prochu, ubyło w cekauzie za
mojskim w ciągu tych kilku lat 5 dział i 1 śmigownica. Wpraw-

ł) B. O. Z. rkps 1776. «Inventarium was sich im Jahr 1740 in der Festung 
Zamość im Zeughaus und Gewólbern an Geschiitz, ais Canonen, Ammonition und 
andern Artillirie Matterialen befinden ujie pleget vom I-ten October 1740.

2) Były to dwie kule żelazne, połączone krótkim łańcuchem.
3) Organkami zwano 7 luf żelaznych, osadzonych u j  drewnianej oprawie na 

wzór piszczałek organowych.
4) Cyfry te, oczywiście w funtach, podaje «Jornal (!) percepty i expensy rze

czy w cekauzie zamojskim znajdujących się od roku 1741 dnia 10 ianuarii». B. O. Z. 
rkps 1542.
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dzie uj 1745 r. «Feuermeister» tuiierdzy Bóhm wraz z 14 ludźmi 
jeździli do Warszawy po jakąś armatę, którą wraz z kulami prze
wozili z arsenału królewskiego do Zamościa'), ale i tak w 1755 r. 
cekauz był uboższy, niż 15 lat przedtem. W edle lustracji, czynionej 
w tym czasie przez Jerzego Kaura, majora artylerii i cejkwarta za
mojskiego, Zamość posiadał tylko 61 armat, 4 śmigownice, 31 hau
bic i 9 moździeży2).
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Ryc. 6. Lustracja z 1755 r.

Kaur był widocznie estetą, wskazuje na to piękna jego pie
czątka odciśnięta na lustracji, wskazuje też sama lustracja, ubrana

*) B. O. Z. rkps 1972/IV nr 6.
s) B. O. Z. rkps 1482.
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różnymi ozdobami pisarskimi i ożywiona użyciem inkaustu w dwu 
kolorach — czarnym i czerwonym. W dziejach cekauzu zamojskiego 
była to rzecz nie spotykana ani wcześniej, ani też potem. Lustracje 
16 wieku mają wygląd brulionowy raczej, lustracje 18 — wieczne 
przedstawiają się jak zestawienia rachunkowe. Ta tylko lustracja 
z 1755 r. ma zupełnie odmienny charakter, co skłoniło nas do 
umieszczenia jej podobizny.
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Ryc. 7. Lustracja z 1755 r.

Nadeszły wreszcie dla Zamościa czasy okupacji austriackiej. 
W czerwcu 1772 r. Zamość został zajęty przez cesarskie wojska 
i włączony w granice królestwa Galicji i Lodomerji. Okupant, choć 
gospodarował w twierdzy bezkarnie, choć zlikwidował Akademię,
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a utworzone na jej miejsce Liceum wziął pod swoją ścisłą kontrolę, 
uszanował prywatną własność ordynatów Zamoyskich i zasobu ar
senału nie naruszył. To, co dowódcy twierdzy potrzebnym było, 
brał podobno z cekauzu za rewersem 1).

Ryc. 8. Działka z aniołami. 
(Muzeum Wojska u j  Warszaiuie).

Tymczasem po roku 1755 zasób artylerii Zamościa znów nie
znacznie się powiększył, zyskując 5 armat żelaznych. Taki przyby
tek wykazał inwentarz z 1785 r . 2) Hakownic było w tym czasie 131, 
«flint infanterii z bagnetami* — 243, «flint starych* — 260, kusz
— 246, karabinków kawalerii — 30, karabinków artylerii — 4, wszyst

*) B. O. Z. rkps 18 15 , k. 194.
2) ^Konsygnacja znajdujących się u j  Arsenale zamojskim narzędzi wojennych, 

dnia 26 novembris przepisana i78s». B. O. Z. rkps i972/IV, nr 4.
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kich zaś dział, spiżowych i żelaznych, razem z haubicami i moź
dzierzami było 105.

Wśród tych dział znalazło się 7 armatek spiżowych o kalibrze 
3/4 funta. W eszły one na miejsce tyluż armatek 1/2 funtowych. 
Trudno ustalić datę tej tranzakcji. Zaszła ona gdzieś między 1755 
a 1785 rokiem.

Ryc. 9. Pole wylotowe działek S. Ehudin i S. Barahiel.
(Muzeum Wojska, W arszawa nr inw. 29594 i 29598).

Małe te armatki, długości 75 cm., były znaczone imionami 
aniołów, oraz odpowiednimi hasłami łacińskimi. Był więc S. Ehu
din — Laus Dei, S. Barachiel — Remuneratio Dei, S. Sealtien — Ora- 
tio Dei, S. Gabriel — Fortitudo Dei, S. Raphael — Medicina Dei, 
S. Uriel — Lux Dei, S. Michael — Quis ut Deus. Cztery pierwsze 
działka znajdują się dzisiaj w Muzeum Wojska w Warszawie. Widać 
w ich polu zapałowym ślad po spiłowanej tarczy herbowej, otoczo
nej 8 literami. Tarcze te istniały jeszcze w 1796 r., jak wykazuje 
cenny dla dziejów cekauzu zamojskiego dokument, (zob. niżej Do
datek 2).

A były to już ostatnie lata arsenału, znaczone ofiarnością 
właścicieli twierdzy. W r. 1794, w czasie powstania kościuszkow
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skiego, pewna ilość dział poszła w pole, by służyć narodowej spra
w ie1). Liczby ich wszakże nie znamy. Gdy zaś w maju 1809 r. Za
mość został odebrany Austriakom przez ks. Józefa, ordynat ówczesny  
Stanisław Zamoyski, ten sam, który w kilka lat później wystawił 
pułk ułanów swego imienia, ten sam, który dwu swych synów po
błogosławił w 1831 r. na walkę z moskiewskim zaborcą, wszystkie

Ryc. 10. Pole wylotowe działek S. Sealtin i S. Gabriel.
(Muz. Wojska, W arszawa, nr inw. 29597 i 29596).

działa Zamościa ofiarował rządowi Księstwa W arszawskiego. Zna
lazły one tedy nowe pomieszczenie w arsenale warszawskim, 
a później — w czasach niewoli — podzieliły los tylu innych pamiątek 
narodowej świetności Polski i wywiezione zostały do Rosji. Niedo
bitki ich wróciły do Ojczyzny przed kilku zaledwie laty.

Kilka dział zamojskich odpoczywa teraz w salach muzealnych. 
Jedno, to najstarsze, ofiarowane przez Rygę Hetmanowi Polski Ba
torego, trzyma dziś honorową straż na wałach W awelu, strzegąc 
wiecznego spokoju Hetmana Polski Odrodzonej.

*) B. O. Z. rkps 1815, k. 194.

Bogdan Horodyski
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B. O. Z. rkps 1972/IV, nr 2. Oryginał.
Dwie karty folio, zapisana obustronnie jedna tylko.
Anno Domini Millesimo Sexcentesimo Septuagesimo Quarto.
Inwentarz Cekauzu i armaty zamojskiej, to jest dział śpiżowych.

Naprzód pół-kartanów') dwa z herbami miasta Rygi, które działa byli 
darowane ś. pamięci JMP Janowi Zamoyskiemu Hetmanowi W. K., 
kule do nich ważą funt. 24

Item z osobna pół-kartanie jedno z herbem  K. Szwedzkiej, które tenże 
JM wzwyż mianowany zdobył w Inflanciech, kula do niego waży ,, 22

Ćwierć kartanów ośm, które po zgorzeniu cekauzu ś. pamięci JMPan 
W ojewoda Sendomirski z tej śpiże kazał poprzelewać działa, do 
których kule ważą ,, I2

Item sześć-funtowych dział trzy tenże JMPan W ojewoda kazał odlać,
kula waży b

Z osobna działo jedno moskiewskie z literami moskiewskiemi, kula
waży >. 6

Item polnych działek sześć: dwie trzyfuntowych, dwie dwafuntowych, 
a dwie po jednem  funcie, które śp. nieboszczyk JMP W ojewoda ku
pił w Lublinie, z których sześciu dział jedno funtowe działo zgorzało.

Item dział dwie lubelskiej roboty, za które na śpiżę pogorzałą frymar-
czono, kula ,, 3

Item działko jedno polne, z napisem Imperator Ferdinandus Tertius,
kula waży ,, 3
które działko nieboszczykowi JMości darował JMP Ołtarzowski 

Item działko jedno, które był darował nieboszczyk Berny nieboszczy
kowi śp. JMP. Wojewodzie, kula waży ,, 1 

Item działko jedno, które przywieziono z Jarosławia z herbem  X. O-
strowskich, kula ZU

Item działko jedno moskiewskie z literami moskiewskiemi, za które
na frymark dano śpiże pogorzałej, kula waży ,, 3 ,

Item działek dwie nie osadzonych, które ś. pamięci Księżna Jejmość ku
piła od mieszczan Rubieszowskich, kula waży ,, 1 2 

Item mozdzerz wielki, który z Ostroga przywieźli z herbem królewskim
Sigismundus Augustus, kula kamienna waży ,, 71

Zostaje śpiże z tych pogorzałych dział trzy ćwierć-kartanie i połowica 
Smoka z Uchań. Także pół działa sześć-funtowego.

D z i a ł a  ż e l a z n e .

Dział żelaznych dwie, które JMPan Prokop Szornel przysłał z Turobina, 
kula waży ,, 2

Item działko jedno, które JMP Sędzia Lubelski kupił z mozdzierkiem
małym żelaznym przed kozakami, kula waży ,, 1

D O D A T E K  1 .

*) W edle holenderskiego systemu kalibrowania armat, wprowadzonego w Pol
sce przez W ładysława IV, istniały takie kalibry: kartan=48 funt., 1 2 kartan=24  funt., 
V4 kartan =  12 funt. octava =  6 funtów.



149

Item działek trzy z Szczebrzeszyna, kula waży po 
Item działko jedno z Tarnogrodu, kula waży

Dział Uchańskich, które pogorzały i z których niektóre zostali 
się, za które nieboszczyk JMP W ojewoda Sendomirski dał assecuratią 
na siebie:
Naprzód działo jedno, Smokiem nazwane. Połowicę śpiży roztopione, 

a druga połowica jest w ludwisarni, kula ważyła 
Item dwa ćwierć-kartanów pogorzało, a śpiże potopiono, kula ważyła 
Item działek małych dwie łokciowych, na których Hercules jest zna

kiem, które zostają całe, kula waży do nich 
Item mozdzerków dwa śpiżowych na dnach, kula waży 
Item mozdzerzów dwa żelaznych bez łoża, kula waży

Dział JMPana Oboźnego Koronnego, które pogorzały w Cekauzie, 
a śpiża z inszą śpiżą pomieszała się.

Naprzód dział dwie lekkich do kartaczów, kula ważyła 
Item dwie krótkich polnych działek, kula ważyła 
Item dwie kręconych długich dział, kula ważyła 
Item dwie wołoskich dział, kula ważyła

funt.

16
12

16

D O D A T E K  2.
B. O. Z. materiały niezinw. «Akta zamiany Zamościa* voI. II. Kopia z 1816 r. kart 2.

S P I S
znajdujących się w Maioracie Zamojskim jego własnych kruszcowych dział.

Nr. Gatunek dział Wiele
funtów

Obszerniejszy opis tychże.

Kr u s z c o we a r ma t y .

Jedna na 15 kul 
długości

3/4 W  długiem polu anioł z napisem Raphael z góry, 
z dołu Medicina Dei — przy grubszej części herb 
Zamoyskich, około którego 8 pojedyńczych liter. ł).

Jedna dtto 3// 4 W długiem polu anioł z napisem  z góry S. Saltin, 
z dołu Oratio Dei. — herb Zamoyskich z 8 literami.

Jedna dtto 3 / 
14 W  długiem polu anioł z napisem wierzchnim S. 

Uriel, spodnim Lux Dei — herb i litery.

Jedna dtto 3 j W długiem polu anioł z napisem  wierzchnim S. 
Michael, spodnim Quis ut Deus. Herb i litery.

Jedna dtto 3/
14 W długiem polu anioł z napisem  u góry S. Fehidien, 

u dołu Laus Dei, herb i litery.

Jedna dtto 3 // 4 W długiem polu anioł z napisem w górze S. Gabriel 
— w dole Fortitudo Dei — herb i litery.

‘) Siedm pierwszych armat pochodzi z czasu między 1755 a 1785 rokiem, 
por. wyżej str. 146. Niektóre napisy błędnie były przez autora «Spisu» odczytane, 
kopiujemy je tu z tymi błędami.



150

Jedna dtto

8. Jedna u j  30'/2 kul
długości

9. Jedna dtto
10. Jedna u j  22 kul

długości

Armaty.
11. Jedna u j  22 kul

długości

12. Jedna u j  21 kul
długości

13. Jedna rzymska ce
sarska u j  21 kul 

długości

14. Jedna u j  20 kul
długości

15. Jedna u j  21 kul
długości

16. Jedna u j  21 kul
długości

17. Jedna u j  24 kul
długości

18. Jedna u j  24 kul
długości.

Yi W długiem polu anioł z napisem S. Barahien 
z wierzchu, z dołu Remuneratio Dei — herb Za
moyskich i 8 liter.

2 */2 W  długiem polu tarcza, na której rok 1648, na grub
szym końcu herb z nieznaną tarczą. Grono na- 
kształt karczochy, otujór u j  miejscu nabijania zaciasny.

2l/2 Opis jak wyżej.
2 Y2 W  grubszym końcu herb Zamoyskich z 12 literami

łacińskiemi — pod herbem  rok 1687 — zapał jest za
b ity 1).

28/4 Na grubszym końcu herb Zamoyskich z 12 literami 
pojedyńczemi łacińskiemi, pod herbem  rok 1687 — 
zapał w otworze czyli rurze jest nadto naprzód dany.

3 Na grubszym końcu herb Zamoyskich z 12 łaciń
skiemi pojedyńczemi literami — pod herbem  rok 
1687—ma dwa zapały, z których jeden  zabity.

3 Za delfinami znak wagi 3 f. 56, na grubszym koń
cu tarcza z wyrazem F. III. ROM. IMP. Otwór 
wewnętrzny ku miejscu nabijania zaciasny.

3V4 Na grubszym końcu herb Zamoyskich z 12 łaciń
skiemi pojedyńczcmi literami — pod herbem  rok 
1681 — miejsce nabijania ma 1/2 kuli djametru dla 
mocy.

3 */4 Na grubszym końcu herb Zamoyskich—pod herbem 
rok 1689—ma dwa zapały, z których pierwszy zabity.

3V2 Na grubszym końcu herb Zamoyskich z 12 łaciń
skiemi literam i—pod herbem  rok 1687—ma dwa za
pały, z których jeden zabity.

57 * W  długiem polu tarcza, na której Dzieciątko Jezus, 
Maria i Anna. Na grubszym końcu herb Zamoy
skich—pod herbem  rok 1701—zapał zamały2).

6 W  długiem polu Baran z podpisem Aries, na grub
szym końcu herb Zamoyskich z następującym pis
mem: Deo Petriae Laribus Arci Zamoscii et Exer- 
citi Ducis, Victoriis Amicitiis Principum, Urbium 
donis, sumptuąue proprio accomparata. A. D. 1658 
fatali incendio absumpta Johann. Nepom. Patri Kiro. 
Gnral. Podoi. Pa. Kai. Praef. eodem An. restituit. 
Zapał zam ały3)

!) Armaty nr 10—16—lane sumptem Marcina Zamoyskiego.
2) Lana przez Tomasza Józefa Zamoyskiego.
3) W yraźne błędy w odczytaniu napisu pozostawiamy bez poprawki.



Jedna w 23 kul 
długości

Jedna w 24 kul 
długości

Jedna w 24 kul 
długości

Jedna w 34 kul 
długości

Jedna w 19 kul 
długości.

Jedna u j 19 kul 
długości

Jedna u j  19 kul 
długości

Jedna u j  19 kul 
długości

Jedna u j  19 kul 
długości

Jedna dtto

Jedna dtto

6 W długiem polu Byk z podpisem Taurus, na grub
szym końcu herb Zamoyskich, pod którym napis 
łaciński jak pod nr. 18.

6 W długiem polu Rak z podpisem Cancer, na grub
szym końcu herb Zamoyskich, pod herbem  napis 
jak pod nr. 18, zapał zamały.

6 W  długiem polu tarcza, na której Dzieciątko Jezus, 
Maria i Anna, na grubszym końcu herb Zamoyskich
i pod nim rok 1699 z dwoma zapałami, z których 
jeden  zagwożdżony.1)

61/ 4 W  długiem polu i po końcach w około rozmaita 
stara sztukateria. Delfiny w kształcie dwóch roz
stawionych haków, na końcu jednego z nich ludzka 
głowa, na drugim zaś końcu głowa odtłuczona, bez 
gronów, z dwoma zapałami, z których jeden za
gwożdżony. W  długiem polu i na przednim końcu 
od kuli armatniej uszkodzona.

12 W długiem polu apostoł Mateusz, na grubszym koń
cu herb Zamoyskich, pod nim tarcza z następującym 
napisem: Deo Patriae Laribus, Arci hac bellica ma- 
gni Johanni Zamoyski exerci. Ducis victoriis, ami- 
citiis principum urbium donis, sum ptuąue proprio 
accomparata, A. D. 1658 fatali incendio absumpta, 
Joh. Nep. Pal. Kiov. Gnal. Podoi. Pa. Cal. Praef. 
eod. An. restituit.

12 W  długiem d o I u  apostoł Jakób większy, na grub
szym końcu herb Zamoyskich, pod nim napis jak 
pod nr. 23. Z koniczną komórką, zapał nadto w tył 
wywiercony.

12 W  długiem polu apostoł Andrzej, na grubszym koń
cu herb Zamoyskich, pod nim napis jak pod nr. 23.

12 W długiem polu apostoł Bartłomiej, na grubszym 
końcu herb Zamoyskich, pod nim napis jak pod 
nr. 23. Z komórką koniczną, zapał dobry.

12 W  długiem polu apostoł Szymon, na grubszym koń
cu herb Zamoyskich, pod nim napis jak pod nr. 23. 
Z koniczną komórką, zapał zamały.

12 W  długiem polu apostoł Maciej, na grubszym koń
cu herb Zamoyskich, pod nim napis jak pod nr. 23. 
Z koniczną komórką, zapał dobry.

12 W długiem polu apostoł Tomasz, na grubszym koń
cu herb Zamoyskich, pod nim napis jak pod nr 23. 
Z koniczną komórką, zapał zamały.

151

') Podobnie jak nr. 17 — lana przez Tomasza Józefa Zamoyskiego.
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3°-

31-

Jedna 19 dtto

Jedna 21 dtto

Jedna 21 kul długości

12'/4 W  długiem polu apostoł Filip, na grubszym końcu 
herb Zamoyskich, pod nim napis jak pod nr 23. 
z dwoma zapałami, z których jeden zamały drugi 
zagwożdżony.

21 Na grubszym końcu herb nieznajomy, pod nim na
pis: Johanni de Zamość illi viro postąuam  ducto 
expeditionibus sereniss. Regis Stephani exercit. in 
Moscovia per asperrimam hiem Moscum prenere 
perseverasset ac non prius, quam iis variis gladio 
fractus ex universa Livonia subm overetur rediisset, 
Duci forti sapienti senatori cancel. max. opt. civita- 
tis Patrono Consulatus Populusąue Rigen. gratis ani- 
mi studiis conflagit curavit, donavitque. A. 1582. 
Zamiast grona delfin.

21 Na grubszym końcu herb nieznajomy, pod nim po
dobny łaciński napis jak wyżej pod nr. 31. Zamiast 
grona delfin. ’)

Kr u s z c o we  h a u b i c e .

1. Jedna 9 granatowych 
diametrów długa

2. Jedna 8 dtto 13/.

3- Jedna 8 dtto 13/

4- Jedna 8 dtto 3

5- Jedna 8 dtto 3
6. Jedna 6 dtto 21

Jedna 6 dtto

1V2 Na przodzie Niemiecki Krzyż orderowy, na grub
szym końcu Rycerz na koniu z podpisem: inviss. 
Art. Mol. in col. vla. luditzki Cavaler Melite A. D. 
1655 erexit.2)

Na przodzie herb Zamoyskich z 12 łacińskiemi po- 
jedyńczemi literami, na grubszym końcu rok 1689.

Opisanie jak wyżej.

Opisanie jak wyżej z tą różnicą, iż grono jest 
w kształcie karczochy.

Opisanie jak powyżej.

Na przodzie polski napis i rok 1689 die 19 octobris. 
Na grubszym końcu herb Zamoyskich z 7 łacińskiemi 
literami. Diameter tarczowy jest zamały.3)

Opisanie jak powyższe.

Kr u s z c o we  mo ź d z i e r z e
1. Moździerz muszkie

towy do rzucania 
z ręki granatów.

1) Por. wyżej str. 131. Działo to przedstawia ryc. 1.
2) Armatę tę widział Zygmunt Gloger (Encykl. Staropolska II. 100). Nie po

dejrzewał jednak, że należała ona kiedyś do arsenału Zamościa.
3) «Długi» ten napis zob. wyżej str. 140.
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2. Moździerz stary nie
miecki na 3 diametry

granatowe długi, 
bez delfinów, na
pisów i znamion. 37,

Wogóle: 32 armat
7 haubic
2 moździerze.

W aga tych dział dla niedostatku maszyny wagowej i do podnoszenia służącej, 
nie może być jeszcze teraz wykazaną. W  Zamościu d. 20 stycznia 1796 r. (inną 
ręką:) W  Zamościu 31 sierpnia 1816 (—) Herm an.1)

ALEKSANDER CZOŁOWSKI (Lujóuj).

ZAPOMNIANY FORTYFIKATOR ZAMOŚCIA.

Kongres W iedeński 1815 roku organizując polityczne stosunki 
u; Europie, utworzył na obszarze dawnej Polski nowy, neutralny 
twór t. zw. Królestwo Kongresowe, które połączone z Rosją pod 
berłem cara Aleksandra I, otrzymało osobną konstytucję, odrębny 
zarząd i wojsko z wodzem W. Ks. Konstantym Pawłowiczem na 
czele.

W obrębie tego Królestwa znalazła się twierdza Zamość, na
leżąca do ordynata Stanisława hr. Zamoyskiego.

Car Aleksander I, pomny jej bohaterskiej roli, jaką odegrała 
w latach 1812 — 1813, zwrócił na nią uwagę i postanowił z niej 
stworzyć silną, pograniczną warownię przeciw Austrii, z którą wza
jemne stosunki uległy w tym czasie silnemu naprężeniu. W  tym 
też celu w roku 1818 dwukrotnie zjeżdżał do Zamościa i, pozna
wszy go bliżej, kazał doprowadzić do końca układy rozpoczęte z or
dynacją o jego nabycie na rzecz państwa i bezzwłocznie rozpocząć 
przebudowę twierdzy odpowiednio do wymogów nowszej sztuki 
fortyfikacyjnej.

Spełniając rozkaz carski rząd Królestwa nabył twierdzę i mia
sto, dając Ordynatowi drogą zamiany szereg dóbr państwowych.

Polecenie wykonania przebudowy otrzymała Dyrekcja Korpusu 
Inżynierów, nowo organizowana przez Francuza, generała, Jana 
Chrzciciela Malletta, który w roku 1811 otrzymał szlachectwo pol
skie jako J. Ch. Malletski z przydomkiem de Grandville.

*) Plenipotent Stanisława Zamoyskiego.
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Jakie roboty fortyfikacyjne zostały wtedy t. j. w latach 
1818—1825 P ° d  jego okiem wykonane w Zamościu, wymienia 
szczegółowo cenna praca St. Herbsta i J. Zachwatowicza p. t. 
«Twierdza Zamość».

W robotach tych, obok innych pracowników, wybitne zasługi 
położył młody porucznik-inżynier, którego nazwiska nie podają w y
mienieni autorzy, a nie zna go zupełnie nawet «Słownik Architek
tów i Budowniczych Polaków*, opracowany przez Stanisława Łozę, 
chociaż o życiu tego inżyniera wyszła w Poznaniu w roku 1857 
osobna broszura1).

Inżynierem tym był J a n  P a w e ł  L e l e w e l ,  najmłodszy 
z trzech braci Joachima, znakomitego naszego historyka. Z broszury 
wspomnianej dowiadujemy się, że Jan Paweł urodził się w roku 
1796 w Warszawie. Nauki pobierał w warszawskiej szkole kadetów, 
a następnie w szkole elewów, którą ukończył chlubnie w 15-tym 
roku życia, jako sierżant ozdobiony odznaką honorową. Zaraz po
tem wstąpił do inżynierskiej służby wojskowej i odbył pamiętną 
kampanię w 1812 r. w dywizji generała Amilkara Kosińskiego.

Swymi niezwykłymi zdolnościami zwrócił na się uwagę gene
rała Malletskiego, który nie tylko powołał go w r. 1815 do służby 
w tworzącym się Korpusie Inżynierów, ale awansował na podpo
rucznika, mianował swoim adiutantem i najważniejsze zaczął po
wierzać mu prace.

Broszura wspomniana, wymieniając prace, jakie wykonał Le
lewel przed wybuchem powstania listopadowego, zaznacza krótko, 
że był zajęty «tak przy fortyfikowaniu Zamościa jako i przy bu
dowie kanału Augustowskiego, gdzie najznakomitsze roboty często 
z pomysłu jego wprowadzone, jemu powierzone były i dotąd są 
świadkami zasług jego*.

Zasługi te omawia bliżej inny jego życiorys, zachowany w rę
kopisie2) nieznanego z nazwiska autora, który, jak mówi, «wy- 
wiązując się z długu przyjaźni* napisał go w r. 1847, aby złożyć na 
grobie przyjaciela pamięć jego «pełnego zasług życia*.

Rękopis opatrzony jest tytułem: O pracach Jana Lelewela w za 
wodzie budownictwa przy fortyfikacjach i komunikacjach wodnych  
i lądowych.

’) Zyuiot Jana Pawła Lelewela, podpułkownika inżynierii. Poznań 1857.
’) W  moim prywatnym zbiorze. 40 str. 30.
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Czy praca ta, przygotowana widocznie do druku, była gdzie 
drukowana, nie udało nam się stwierdzić.

Autor tego życiorysu Lelewela, podaje, odnośnie do jego 
udziału w przebudowie twierdzy zamojskiej, szereg szczegółów, 
które nie mogą być dla Zamościa obojętne. Z tego względu uważam za 
wskazane przytoczyć je dosłownie, zaczynając od tej chwili jego 
życia, gdy powołany przez generała Malletskiego został jego pra
cownikiem  i adiutantem.

«Pod światłym kierunkiem, mówi autor, czynnego, nieposzlako
wanej cnoty naczelnika, rósł Lelewel w bogactwa umysłu. Rzuco
ny odrazu w nawał zatrudnień, musiał korzystać, bo czas nie był 
obojętnym czynnikiem w rachubie wymaganej w owe czasy odpo
wiedzialności. Łatwy, chętny, pracowity, szczególniejszym darem 
do rysunków uzdatniony, Lelewel stał się wkrótce poufnym po
wiernikiem myśli, prac i projektów generała. W szystkie plany 
znaczniejszych nowych budowli wojskowych, wszelkie ważniejsze 
przerobienia dawnych, z zastosowaniem do wskazanych przemian, 
wypracowane były ręką Lelewela. Generał rzucał pierwsze myśli, 
zakreślał główne punkta przedmiotu, a wyrobienie zręczne, ścisłe, 
stosowne, wykonywał Lelewel z oznaczającą go dokładnością, ła
twością i pojęciem. I tej to rozmaitości zatrudnień, temu czynnemu 
zajęciu w rozmaitych odcieniach służby inżynierskiej, winien był 
Lelewel tę giętkość, obfitość, bogactwo w układzie przedsiębranej 
roboty, która jest podstawą w usposobieniu specjalnego talentu.

«Dwa lata nie minęło, a korpus trzydziestotysięczny wojska, 
był należycie opatrzony, uzbrojony, pomieszczony z wygodą, do
statkiem, zbytkiem nawet, a co największa z niedoświadczalnym  
dotąd porządkiem, wyrachowaniem i wzorową oszczędnością.

«WT roku 1817 można już było pomyśleć o upiększeniu tego, 
co w nagłym uporządkowaniu, na zasadzie nieodbitej potrzeby, 
przedsięwziętym być musiało.

«Rozpoczęto zbiórkę planu stolicy. Otwarcie placu przed 
zamkiem, urządzenie przystępu do tego starożytnego gmachu, za
cieśnionego dowolnem budowaniem domów prywatnych, stało się 
warunkiem koniecznym celów i widoków, wywołanych ze stanu 
ówczesnych okoliczności.

«Projekt zmian dla ułatwienia przystępu, obniżenie ulic, znie
sienie kamienic na zawadzie będących, wypracowany został z współ
działaniem Lelewela, bo jeśli powiedzieć nie można, iż wszystko, 
co się stało, przez niego się stało, przyznać zarówno potrzeba, iż



1 5 6

bez niego, a przynajmniej bez jego udziału i miedzy, bardzo mało 
się stało.

«W roku 1818 przedsięwzięto odbudowanie twierdzy Zamościa. 
Projekta wypracowane w biurze generała otrzymały zatwierdzenie 
z rozłożeniem na lat kilka robót i potrzebnych na nie funduszów.

«Ważne to przedsięwzięcie poczyna długi i ciągły szereg za
sług, prac i usposobień Lelewela. Mianowany porucznikiem, otrzy
mał osobny wydział w prowadzeniu robót fortyfikacyjnych, koleją 
na kilku frontach tej twierdzy, której założenie starożytne, cza
sów prywatnej gorliwości sięgające, musiało w nowo odbudowa
nym trybie ulec odmianom do postępu sztuki zastosowanym.

«Urządzenie frontu 2—3, dzieła zewnętrzne tego frontu, obszer
ne piekarnie w kazamatach sklepionych na ogromne wymiary, bra
ma lwowska prześlicznego kształtu i wykończenia, zostaną świad
kiem biegłej znajomości zasad i zastosowania, którą Lelewel świet- 
niał wśród znamienitych, obiecujących współtowarzyszy broni, bo 
na dwudziestu rozprawiających o zadaniu, Lelewel nieledmie ostat
ni decydować się zdawał, ale na pięćdziesięciu przekonanych o rze
czy, Lelewel najpierwszy i najściślej umiał objętą myśl zastosować 
i najkorzystniej w użycie wprowadzić.

«Zamość w biernem znaczeniu jest nieobraźliwym punktem  
w dziedzinie posiadłości konstytucyjnego Królestwa, ale w ręku 
przedsiębierczych ten karzeł o sześciu basztach nabiera przemoż
nych w kombinacji działań wymiarów.

«Podziemia Zamościa są bez porównania głębszej wartości, 
jak jego widzialna strona. Te obszerne kazamaty, te składy skle
pione, piekarnie, piwnice, mogą być wielkiem przysposobieniem  
w zaczepnych zamiarach. Krótko mówiąc robią go nowym Ka
mieńcem wobec ziem czerwonogrodzkich.

«Bez przypisywania jakiegokolwiek zamiarnego pomysłu, po
wiemy tylko, iż rząd z powodu wyłożenia znamienitych sum na 
ufortyfikowanie miasta, byłego w prywatnej posiadłości, znalazł 
się w potrzebie nabycia własności na użytek powszechnej obrony. 
Obszerne zatem gmachy, niegdyś Akademii, zamku, klasztorów, ra
tusza, przeszły pod wyłączny zarząd i uległy przemianom odpo
wiednim celowi dokonanego nabytku.

«Oporządzono zatem Zamość przystojnie. Powstały ogromne 
z Akademii koszary, z zamku mieszkanie gubernatora i sztabu 
placu, z klasztorów urządzono szpitale. Ułatwiono komunikację 
z dziełami twierdzy, poprzerzynano ulice i twierdza w małych w y
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miarach zamknęła w sobie wszelkie dogodności i potrzeby, wszel
kie wymagalności i ułatwienia wielkim zasłonom granicznym  
właściwe.

«W kącie zabudowań zamkowych, stał mały, jednopiętrowy 
domek, wąski, szczupły, z fizjognomią włoską; miał on coś przy
pominać, co leżało w tajnikach młodości założyciela Zamościa, mó
wił, iż na starość był jego ulubionem schronieniem. Przerobiono 
go na koszary i skład narzędzi kompanii rzemieślniczej.

«Te stosy planów, rysów, projektów, przemian, obrachowań, 
te wykryślne do kamieniarki, ciesiołki, wiązań, sklepień, te wielkie 
zasoby kształtów, robót i bogactw szkoły rzemieślniczej, gdzie się 
dziś podziały? Kto je znał, kto widział, jakże wiele cennych prac 
Lelewela znalazłby w ich nagromadzeniu, wyrobieniu, ułatwieniu 
i pomyśle.

«Ostatecznem zakończeniem robót twierdzy było przerobienie 
kościoła kollegiaty zamojskiej. Budowa ta starożytna, ze swoją 
prostą, nakazującą postacią z zewnątrz, ze swojem urządzeniem, 
nawami, filarami, grobami, herbami, napisami, swojem ponurem, 
tajemniczem, groźnem półświetlem wewnątrz, nie mogła się ostać 
w pierwiastkowej szacie wobec przemian świeżo dokonanych. 
Uprzątnięto zatem napisy, uszczuplono liczbę pomników, usunięto 
spotykane co krok wspomnienia, i ta głęboka, ciemna, natłoczona 
grobami, napisami świątynia, ujrzała się w stanie odmłodzenia i od
budowania. Świeża, widna, obszerniejsza, przestronna nawet, sło
wem jak nowa, nowe otrzymała ozdoby, nową nazwę Infułacji Za
mojskiej z przeznaczeniem na nagrodę dla naczelnego kapelana 
wojska. Nakoniec obrzęd poświęcenia nowej twierdzy dokonany 
został, bo też wszystko tam nowe miało kształty, prócz fundamen
tów, gruzów, popiołów i starej nazwy Zamościa*.

Przytoczone szczegóły o ówczesnej jego przebudowie dla celów  
wojennych, świadczą wymownie, że nie tylko zewnętrzny wygląd 
starej twierdzy, uległ wtedy znacznej zmianie, ale samo miasto, 
w rozmachu renowatorskim, pozbawione zostało niestety wielu 
czcigodnych zabytków, takim jednak był duch ówczesnych czasów.

Szczegóły owe świadczą zarazem jak poważną rolę w w yko
nanych pracach fortyfikacyjnych i w uporządkowaniu Zamościa 
odegrał inżynier Jan Paweł Lelewel, który tym samym zasłużył, 
aby nazwisko jego nie było pomijane w historii twierdzy zamoj
skiej. To właśnie było myślą przewodnią tego artykułu.
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Przytoczone szczegóły są tylko eząstką szczegółom odno
szących się do życia i działalności Jana Pawła Lelewela. Po ukoń
czeniu robót fortyfikacyjnych w Zamościu, rękopis mówi obszernie
0 jego udziale w budowie kanału Augustowskiego i o wybitnych 
pracach fortyfikacyjnych już jako podpułkownika inżynierii, w cza
sie powstania iistopadowego. Jego dziełem było oszańcowanie czoła 
przedmostowego Pragi, której został komendantem i wytrwał w niej 
przez osiem miesięcy do ostatniej chwili listopadowej tragedii.

Po upadku powstania znalazł się J. P. Lelewel, z tysiącami 
innych, na emigracji w Niemczech, następnie we Francji, a wresz
cie osiadł w Szwajcarii. Tu rząd berneński otrzymawszy o nim 
przychylne relacje zrobił mu propozycję zajęcia się wypracowaniem  
projektu osuszenia wielkich błot Seelandu. Było to zadanie olbrzy
miego znaczenia dla pięciu kantonów. Z zadania tego Lelewel, 
dobrawszy sobie kilku rodaków, wywiązał się znakomicie, zyskał 
ogólne uznanie i zaufanie. W następstwie został naczelnym inży
nierem i na tym stanowisku oddał Szwajcarii nieocenione usługi. 
Zmarł nagle 9 kwietnia 1847 roku ku wielkiemu żalowi rodaków
1 licznych szwajcarskich przyjaciół.

Zostawił po sobie piękną pamięć jako człowiek niezmordo
wanej pracy, wybitnych talentów i wiedzy fachowej a przy tym 
szlachetnego, polskiego patriotyzmu. Należał do tych, co na 
obczyźnie byli chlubą imienia polskiego.

Aleksander Czołowski

RYSZARD SKULSKI (Lwów).

KS. WALENTEGO JÓZEFA WCISŁOWSKIEGO *): TEOLOGIA 
POLSKA z 1742 r.

Autor terenem swojej działalności związany jest z Zamościem, 
jako tamtejszy kanonik i profesor uniwersytetu1).

W roku 1742 już w podeszłym wieku «podał do druku» 
w drukarni lwowskiej Józefa Golczewskiego jedyny swój poemat

*) Ks. Jan Ambroży Wadowski: Wiadomości o profesorach Akademii Zamoj
skiej, Warszawa 1899 str. 1 7 3 — 175 u j wydawnictwie: Materiały i opracowania doty
czące historii wyższych zakładów naukowych w Polsce T. I.

*) Patrz przypisek na końcu artykułu.
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wierszowaną Teologię polską, o której przeznaczeniu mówi nam 
wiele zamaszysty barokowy tytuł:
T e o l o g i a  p o l s k a ,  k t ó r ą  z o w i ą  s z k o l n ą  T y m  t r y b e m ,  
j a k  Ją  w S z k o ł a c h  d a j ą  k r o c i u s i e ń k o  W i e r s z e m  
P o l s k i m Z e b r a n a ,  O s o b l i w i e  d l a T y c h ,  k t ó r z y b y  r a d z i  
w i e d z i e l i  c o  s i ę  z a m y k a  w T e o l o g i j ,  a s p o s o b u  n a  to 
n i e  ma j ą ,  b o  a l b o  s i ę  n i e  u c z y l i  T e o l o g i j ,  a l b o  p o  Ła
c i n i e  n i e  u m i e j ą  W y p i s a n e ,  T e r a z  Ś w i e ż o  P r z e z  
X i ę d z a  W a l e n t e g o  J ó z e f a  W c i s ł o w s k i e g o  k a p ł a n a  
ś w i e c k i e g o  S. Th ;  D o k t o r a  K. Z. P. T. D o  D r u k u  P o d a 
n a  R o k u  P a ń s k i e g o  1 7 42 .  — W e  L w o w i e  w D r u k a r n i  
P a w ł a  J ó z e f a  G o l c z e w s  k i e g o  J. K. M o ś c i  U p r z y w i l e 
j o w a n e g o  T y p o g r a f a .

Ten osobliwy wierszowany podręcznik teologii szkolnej obej
muje dziewięć rozdziałów, w których autor po kolei traktuje:
O B o g u  w I s t o c i e  j e d y n y m ,  O T a j e m n i c y  T r ó j c y  
P r z e n a j ś w i ę t s z e j ,  O s t w o r z e n i u  ś w i a t a ,  O a n i o ł a c h ,
O s t w o r z e n i u  p i e r w s z y c h  r o d z i c ó w  n a s z y c h ,  O Ta-  1 
j e m n i c y  W c i e l e n i a  S y n a  B o ż e g o ,  O Ł a s k a c h  B o s k i c h ,
0  s a k r a m e n t a c h ,  O r ó ż n y c h  m a t e r i a c h  t e o l o g i c z 
n y c h .

Każdy z tych rozdziałów wyposażony jest w bogatą hierarchię 
argumentów i punktów. Nie czujemy się powołani podawać tutaj 
ocenę rzeczową książki, omawiać jej stosunek do współczesnej
1 starszej literatury teologicznej, niech nam jednak wolno będzie 
spojrzeć na rzecz jako na osobliw ość nie tyle literacką, ile raczej 
kulturalną i obyczajową. A o tym poinformują nas dwa przykła
dowo wybrane fragmenty:

Najpierw Punkt pierwszy z rozdziału 1
O Istocie Boskiej.

Co jest Bóg.
Nikt tego co jest w sobie Bóg cały nie zgadnie

Ani to w ludzki rozum chociażby chciał wpadnie.
Bo jako Pan Bóg w sobie nigdzie nie ma końca,

Tak rozum ogarnąć go nie ma lego słońca.
Ani go niepodobna z  żadnej, z  żadnej pojąć miary;

Doskonale, ostatka dochodziem y z  wiary.
Dosyć to wierzyć, że  Bóg jest rzecz nieskończona, 

Przedwieczna, niepojęta, nieograniczona,



i 6o

Nikt go nigdy nie stworzył, ale bez początku  
Był zawsze, bez żadnego od nikogo wziątku.

On stworzył Niebo, ziem ię i wsze na nich rzeczy, 
Gwiazdy, morza, aniołów i rodzaj człowieczy.

1 to wszystko cokolwiek oczam i widziemy.
I duchy co żrzenicą na nie nie patrzem y.

A lubo jest wszystkiego absolutnym Panem
Jednak jest szczera dobroć Ojcem ukochanym.

Drugi fragment pochodzi z rozdziału VIII, punkt V.

0 małżeństwie:

Tu naprzód zaręczyny przed zapowiedziam i 
Stają się i inszymi jeszcze przystępami

Które się dotrzym ywać zaiste powinny
Gdyż se wiary dotrzym ać te osoby winny.

A lub się to nie zaw sze teraz praktykuje,
Świat co raz zepsowany tak se postępuje.

Po tym akcie troista zapow iedź wychodzi,
Bez niej według kanonów żenić się nie godzi

Ale teraz dyspenzy i kanony znoszą
Lada komu je  dają, kiedy o nie proszą,

Na koniec ślub w kościele św ięty następuje 
K ędy jedno drugiemu przed Bogiem ślubuje.

Impedymenta.

Te według praw kościelnych dwojakie być mają, 
Jedne są, które wzięte już ślub rozrywają:

Drugie, które do ślubu sobą przeszkadzają  
Jednakże go wziętego ju ż nie rozrywają.

Ale te tu wyliczać rzecz by długa była
Kto chce niech czyta księgi, jest ich o tym siła.

Rozwody:

Z rozmaitych rozwody okazyj bywają,
Co kanony i kościół pod czas pozwalają.

Ale teraz i nazbyt tych się namnożyło
Rozwodów, jakich przedtem  w kościele nie było.

Trzeba by czasem rozwód zrobić korbaczami,
N ie z  lekkimi z  łatwością na to przysięgami.



Daleko więcej jeszcze charakteru obyczajowego posiada pióra 
tego samego autora jako osobny dodatek do T e o l o g i i  włączony: 
S t a n y  ż y c i e  k a p ł a n ó w  ś w i e c k i c h  o s o b l i w i e  p l e b a 
n ó w  Na  Ż y c i u  C h r y s t u s o w y m ,  y n a  Ż y c i u  A p o s t o l 
s k i m  u f u n d o w a n e ,  k r ó t k o  W i e r s z e m  P o l s k i m  z e b r a n e ,  
Na  c z t e r y  R o z d z i a ł y  r o z d z i e l o n e ,  T e r a z  Ś w i e ż o  do  
D r u k u  p o d a n e .

O znaczeniu i powadze stanu kapłańskiego mówi nam autor 
w wierszach następujących:

/.
Kapłaństwo wszystkie stany jest przewyższające 

Samę królewską godność na sobie noszące.
Naród święty, tak Boskie Pismo ich nazywa,

Przez usta ich w Hostyach Bóg obecny bywa 
Oni Go na swych rękach noszą i piastują

Z Nim zawsze w sercach swoich mieszkają, obcują.
II.

Sam Bóg kapłanów zowie zrzenicami swemi
Więc kto ich tylko dotknie niesłusznie na ziemi,

Samego Oka Boga dotyka na niebie,
Nieprzyjaciela robi Boskiego sam z siebie 

Bowiem, gdy kapłan żyje w cnotliwej osobie 
Tego samego nosi Chrystusa na sobie.

«Do Najwyższego wszystkich kapłanów kapłana Jezusa Chry
stusa, Syna Bożego, Odkupiciela świata, Boga i Człowieka* zwra
ca się autor w osobnej dedykacji:

Najwyższy wszystkich świata kapłanów kapłanie 
Stwórco mój Chryste Jezu, Zbawicielu Panie:

Oddajęć o kapłanach w Święte Ręce Twoje
Świeckich, ten skrypt i oraz grzeszne serce moje.

Owszem go pod Najświętsze rzucam Twoje Nogi,
Nie gardź nim, ale go przyjm Zbawicielu drogi,

Niechaj pod Tronem Twoim prochem leży ze mną,
A Ty w godzinę śmierci zmiłuj się nade mną 

Tyś mi jest mój Mecenas nad Mecenasami,
I największy Dobrodziej wiecznymi czasami.

Zaczym Ci w rekompensę co mogę, to daję
Ten skrypciczek, a sam proch Twoich nóg zostaję.

16 x
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Ks. W cisłowski przy tej sposobności załatwia porachunki oso
biste, bo oto czytamy dalej te niewybredne życzenia:

Żem Chwalę Twoją szerzył, jak mógł promowowal 
Żem o Twój honor i o krzywdy Twe żelował,

Więc mnie nieprzyjaciele Twoi na swe zęby 
Wzięli, którym je  Panie powybijaj z  gęby.

Jeźli się nie poprawią, łby im poukręcaj.
Tylko ich przecie proszę do piekła nie wtrącaj.

Niech wiedzą jako kłami szarpać niewinnego,
Tacy wilcy, tygrysi są to nic dobrego.

Całość ujęta jest według zapowiedzi podanej w tytule w czte
ry rozdziały: O p o c z ą t k u  i g o d n o ś c i  t e g o  s t a n u ,  O w o -  
k a c j i  d o  k a p ł a ń s t w a  ś w i e c k i e g o ,  O ż y c i u  k a p ł a n ó w  
ś w i e c k i c h ,  F u n d a c j i  k a p ł a n ó w  ś w i e c k i c h .

Z rozdziału trzeciego podajemy kilka fragmentów:
Prace kapłanów świeckich :

Co zaś za pracę swoje świeccy księża mają,
Obaczmy, niech humory zoilów ustają,

Weźmy sobie naprzykład kapłana jednego,
W ubogiej parafii, który mieć drugiego 

Nie może: Do chorego temu o północy
Dadzą znać, choćby grady i pioruny w oczy 

Latały, jechać musi, czasem na złej drodze 
Ledwie nie tonie, biedy złej zażywa srodze.

Wróciwszy od chorego, do pacierzy siędzie,
Kto wie, jeźli czas jeszcze zmówić mu je będzie 

Różne ma w tem przerywki a tymczasem dzwony 
Dzwonią na jutrznią, lud się sypie z  każdej strony 

Pretendując spowiedzi, bieży do kościoła.
Ksiądz, nieborak wszystek się uwija jak pszczoła. 

Zaczyna jutrznią, potem do spowiedzi siada,
Aż mu ktoś, iże dziecię do chrztu jest powiada:

Kręci się, uwija się, jak tylko może
Potym się przez dopoludń wysiaduj nieboże 

Przy spowiedzi, tymczasem na sumę zadzwonią 
Kantorzy się już na chor, z  kościelnemi gonią.

Ubiera się, wychodzi i sumę zaczyna,
O słowie Bożym myśleć dopiero poczyna,

Wystarcza każdej rzeczy, summę odprawuje,
Na summie przez czas długi lud kommunikuje.
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Po summie, jeźli kto jest, dokończą spowiedzi,
Czasem i dwie godziny po południu siedzi.

Przyjdzie potem do domu, ledwie nie zemdleje, 
Sfatygowany wszystek, pot się z niego leje 

I jeźli se obiadu uprawidowal
Zawczasu po pracach go nie będzie kosztował. 

Niechże tu wszyscy świeckich kapłanów obaczą 
Prace i z  zoilami, którzy na nich gdaczą.

A cóż o inszych pracach w każdym czasie trzeba 
Mówić? Tak się potrzeba dosługować nieba.

W iwenda kapłanom św ieck ich:

Jako nie w jednych świeccy kapłani zostają 
Godnościach, ale różny charakter ich mają 

Tak też nie u jednego stołu z sobą siedzą,
I nie jedne porcje z sobą piją, jedzą.

Ale każdy to pije i je w swoim domu
Co z nich Pan Bóg dać raczył, z  łaski swojej komu. 

Dosyć na tem, że każdy z nich się kontentuje,
Tym co mu Pan Bóg daje, co mu prowiduje 

Kiedy z nich benefaktor zaprosi którego,
Tedy u dobrodzieje zjedzą jako swego:

Pana Boga zań prosząc, tak święci czynili 
Apostołowie i ci co na świzcie żyli 

Kiedy zaś okazyi w tej mierze nie mają
To w domach swoich jedzą i w domach zostają 

Pod czas jeden drugiego lub pielgrzymów proszą 
Do stołu, ubogim też porcje odnoszą.

Czasem zjedzą, wypiją kiedy tego trzeba,
W społeczności, a zato nie utracą nieba,

Osobliwie odpusty gdy ich następują
Kościołów jako w Kanie Pan Chrystus częstuje.

Odzieżą kapłanów św ieckich:

Jako nie jest wiwenda wszystkich jednakowa 
Świeckich księża zaczem i odzieżą takowa,

Ci którzy prałatami wyższymi zostają,
Dla ozdoby kościoła wyższe stroje mają,

A którzy są niższymi to na tym przestają,
Co z  ręki Pana Boga swego odbierają.



Jako w niebie anieli, jedni strojniejszymi
Są w laski Boskie, drudzy od nich są niższymi

Tak się i hierarchia kościoła sprawuje 
To jest na ziemi niebo żyjąc naśladuje.

Zabamy kapłanom śm ieckich:

Różni się zoilowie ciekawie pytają,
Czym się leż świeccy księża w domach zabawiają

Więc żeby se głów swoich nad tem nie suszyli 
Odpowiadam: ażeby kontenci w tym byli.

Naprzód rano, gdy żadnych okazji nie mają
Do chorych, albo do chrztu, do pacierzy wstają.

Potem msze w swych kościołach święte odprawują,
Potem swoją czeladką, domem dysponują.

Potem robót albo swych owiec doglądają,
A potem na posiłek do stołu siadają.

Każdy je, co mu Bóg dał i drugim udziela.
I siebie i bliźniego karmi i posiela.

Czasem dobrą szklanicę na zdrowie wypije 
Zoilów, ptak ci się stara, co na świecie żyje.

Po obiedzie spocząwszy siedzi nad księgami 
Albo się z duchownymi bawi zabawami.

Plebani gospodarstwa swoje dysponują 
Robotników, żeby co jest mieli pilnują.

Potem popołudniowe swoje nabożeństwo
Odprawują: tak się to sprawia duchowieństwo.

Przytoczone tu fragmenty z poematu ks. W cisłomskiego my- 
starczą aż nadto na zrozumienie jego możlimości artystycznych, za
sięgu jego zainteresomań i mymiaróm jego talentu literackiego. 
Oczymiście jest to typoma na smoje czasy poezja bez poezji. Z a
ł u s k i 1) przyznaje mpramdzie W cisłomskiemu palmę poetycką bez 
żadnych zastrzeżeń, ale my już raczej staniemy na stanomisku prof. 
B r u c k n e r a 2), który m T e o l o g i i  p o l s k i e j  midział mpramdzie 
«dziełko ciekawe dla języka i treści», ale zamknął przed nim mro- 
ta literatury.

Ryszard Skulski.

') B i b l i o t h e c a  p o e t a r u m s t r .  8 8  — 89.
J) Ź r ó d ł a  d o  d z i e j ó w  l i t e r a t u r y  i o ś w i a t y  p o l s k i e j ,  

B i b l i o t e k a  w a r s z a w s k a  1 8 9 5 .  T.  I I I ,  s t r .  3 7 8 .
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Po macosżemu z ks. Wcisłowskim W alentym Józefem obeszli się bibliogra
fowie i po macoszemu potraktowali go kolegiaccy i akademiccy koledzy. Niezbyt 
miło zapisał się mu pewnie w pamięci Zamość z przyczyny drugiej. Pierwsza 
na szczęście nie dotknęła go, jako nieżyjącego już, bo obojętnym jest um ar
łemu przekręcanie jego nazwiska, choćby w sto lat z maleńkim okładem zaledwie 
po zejściu z tego świata, o czym wiadomość treściwą znajdujemy w rękopisie Potoc
kiego Mieczysława z r. 1862 zatytułowanym «Zamość i jego instytucje® (Bibl. pryw. 
H. Rosińskiego w Zamościu).

W a s ł o w s k i  jak chce Tuszyński, W a s t o w s k i u Siarczyńskiego, W c i- 
s ł o w s k i według Załuskiego, Janowskiego, Bandtkiego, jakoteż według spisu dokto
ryzowanych na Uniwersytecie Jagiellońskim, czy W ś c i s ł o w s k i  u Potockiego 
znowu, który pod tak brzmiącym nazwiskiem umieszcza go w swoim spisie profe
sorów Akademii Zamojskiej, nie szkodzi nieżyjącemu. Zadziwiać natomiast musi 
niezgodność zachodząca nawet u tak bliskich współpracowników jak Potocki Mieczysław 
i ks. Wadowski Ambroży, z których ten ostatni mieni go w swojej pracy W c i - 
s ł o w s k i m  i to nawet ze zmianą porządku chrzestnych imion J ó z e f a  na W a 
l e n t e g o .

Tyle o bibliografach.
Dłuższa natomiast i przykrzejsza dla autora «Teologii Polskiej® sprawa, to nie

przychylne, o ile wręcz nie wrogie nawet ustosunkowanie się do niego kolegów, 
z którymi 31 lat przeżył i przepracował wspólnie w Akademii Zamojskiej i Kole
giacie, o czym obszernie dość rozpisuje się ks. A. Wadowski w «W iadomościach
o profesorach Akademii Zamojskiej® (Warszawa 1899).

Ks. Wcisłowski W alenty Józef, powołany w 1712 r. z Krakowa do Zamościa, 
wykładał kolejno poezję, retorykę i historię. Cieszył się widać zaufaniem wśród 
profesorskiego grona, skoro powierzali mu odpowiedzialne urzędy akademickie, 
jak: kwestora, dziekana i rektora, lub załatwianie trudnych spraw obu instytucyj, 
Akademii czy Kapituły, której był kanonikiem. Nie pomylili się w wyborze swoim, 
gdyż był to istotnie człowiek gorliwy i stanowczy w wypełnianiu obowiązków, 
obrotny i wymowny, a co najważniejsze, w czasie coraz to większego rozprzęgania 
się Akademii, jeden z nielicznych już, człowiek uczciwy, szanujący dobro cudze 
materialne i to drugie, mniej uchwytne, duchowe.

Piastując urzędy jakimi go obdarzano miał ks. Wcisłowski możność wnik
nięcia w przyczyny chylenia się ku upadkowi Akademii — «niedbalstwo w pełnieniu 
obowiązków, samowolę w szafunku groszem, lichy zarząd dóbr akademickich, brak 
kontroli nad scholastykiem, pobłażliwość kapituły dla ostatniego i jej wielką obojęt
ność na najżywotniejsze sprawy akademii®. Jako kwestoi* wytknął niepotrzebne 
wydatki, jako rektor odmówił ich zatwierdzenia. Odkrywszy nadużycia, obraził 
na siebie kolegów, a szczególnie ks. Aleksandra Pilszeckiego, oraz dziekana - infu
łata Arakiełowicza, scholastyka Pawołowicza i Michała Pruskiego.

Ks. Aleksander Pilszecki, profesor logiki Akademii Zamojskiej, przeniósł się 
koło 1727 r. do Krasnegostawu, do tamtejszego seminarium. Powróciwszy w 1733 r. 
po sześciu latach przebywania poza Zamościem i niewykładania w Akademii, kazał 
sobie wypłacić t. zw. «avenalia» za ubiegłe lata. Gdy nie uzyskał na to zgody ów
czesnego rektora, sam w jakiś czas potem zostawszy rektorem, podpisał swe wcze
śniejsze rachunki.

Przeciwko takiemu nadużyciu władzy i szafowaniu groszem akademickim, 
z właściwą sobie prawdomównością i uczciwością zaoponował ks. Wcisłowski. I to
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było bezpośrednią przyczyną licznych szykan Akademii i Kapituły stosowanych 
względem niego. Zniechęcony ustawicznym zaognieniem stosunków, przeniósł się 
do swego beneficjum w Tomaszowie i przestał uczęszczać na zebrania kapituły, 
z czego chciano skorzystać aby pozbawić go «stalli i dochodów*. Gdy wyszedł 
obronną ręką z tego nowego starcia, zarzuciła mu Kapituła znowu iż «personas 
IH-mas laedat cavilletque» i wniosła, że jako oszczerca powinien być pozbawionym 
«voce activa et passiva».

Na protest ks. Wcisłowskiego odpowiedziano dekretem  pozbawiającym go 
godności kanonika i dochodów. A gdy w 1743 r. zrezygnowawszy z kanonii za
mojskiej i prepozytury tomaszowskiej wstąpił do Bożogrobców w Miechowie i tam 
dosięgnęła go jeszcze z niskich pobudek płynąca zaciekłość przeciwników w formie 
karcącego dekretu, który na żądanie Kapituły Zamojskiej wydał miejscowy prepozyt 
jeneralny.

Zatryumfowali wtedy nad stojącym samotnie na straży dobra Akademii i su
mień ludzkich człowiekiem. Gdy dzisiaj jednak rozpatrujemy sprawę, musimy sta
nąć po stronie pokrzywdzonego i rzucić bodaj pełne sympatii i uznania spojrzenie 
na czcigodną sylwetę księdza profesora, którego spuścizna poetycka jest niestety, 
w porównaniu z pięknem jego duszy i mocą charakteru, słabą, (przyp. Red.). £  S

ZYGMUNT KLUKOWSKI (Szczebrzeszyn)

DZIEJE FUNDACJI SZKOLNEJ im. ZAMOYSKICH 
W ZAMOŚCIU I SZCZEBRZESZYNIE.

W ielki Hetman Jan Zamoyski zakładając w r. 1594 Akademię 
w Zamościu odrazu pomyślał o zabezpieczeniu jej bytu material
nego na przyszłość. W dyplomacie fundacyjnym z r. 1600 powia
da on: «Aby zaś owocny ów nabytek przeze mnie i następców moich 
na zawsze mógł być utrzymywany, daję i darowuję prawem wie
czystym tejże Akademii wieś zwaną Bukowina w ziemi przemyskiej, 
obwodzie przeworskim położoną, a przynoszącą rocznej intraty złp. 
tysiąc*'). Końcowy ustęp tego aktu nosi charakter bardzo uroczy
sty: «Ponieważ wszystkim interesowanym zależeć na tym powinno, 
aby dokonane przeze mnie uposażenie wieczyste Akademii Zamoj
skiej i jej profesorów trwałym pozostało na przyszłość, postana
wiam uroczyście, aby nie tylko dobra bukowińskie i te, jakie 
przeze mnie, lub opiekunów (syna mego) przyłączone do nich zo
staną, ale żadna zgoła ich część nie mogła być pod żadnym pozo
rem ....uronioną, zamienioną, sprzedaną, zastawioną, wydzierżawio
ną lub w jaki bądź sposób obciążoną. Niechaj następcy moi ani

*) J. Kochanowski. Dzieje Akademii Zamojskiej. Kraków 1899—1900 str. 34.
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biskup (chełmski) nie ważą się zezwolenia swego na czynności po
dobne dawać; gdyby zaś coś podobnego nastąpić miało ogłaszam  
to zgóry za nieprawne przed wszystkimi władzami. Tych zaś, 
w których rękach spoczywa lub spoczywać będzie ster spraw du
chownych i świeckich, zaklinam na Zbawiciela, którego czci po
święciłem  wszystko powyższe i proszę na wszystko, aby wolę moją 
uszanowali jaknajściślej wedle swych sił i możności. Złomców po
wołuję przed Trybunał Najwyższego Boga.

Niniejsze uposażenie Akademii, w sposób wspomniany usta
nowionej, przyrzekam w imieniu moim i następców moich utrzy
mywać stale, wiernie i wieczyście, co jaknajuroczyściej poprzysię- 
gam, ręką mą podpisuję i pieczęcią stwierdzam. Moje i następców  
moich prawo bezpośredniego zwierzchnictwa (jus directi dominii) 
ma mimo to pozostać w swej mocy. Dan w Zamościu 5 lipca 
1600 r .» ').

Gdy za czasów okupacji austriackiej w r. 1784 Akademię 
zamknięto, w jej miejsce założono najpierw Liceum, przemiano
wane następnie na Szkołę W ojewódzką im. Zamoyskich. Na mocy 
dekretu cesarza austriackiego Józefa II z dnia 8 maja 1786 r. do
bra należące do funduszu Liceum zamojskiego, odziedziczone po 
b. Akademii, mianowicie Chmielek, Rakówka, Zawadka i Bukowina 
zostały wcielone do Ordynacji Zamojskiej pod warunkiem w ieczy
stego utrzymywania tego Liceum.

W r. 1809 po zajęciu miasta Zamościa na twierdzę Szkołę 
Wojewódzką zamknięto, a gmachy po-akademickie obrócono na 
użytek wojskowy. Za zajęte budynki szkolne Rząd Królestwa Pol
skiego postanowił wypłacić ordynatowi wynagrodzenie w sumie 
złp. 671.984 gr. 1, pod warunkiem jednak użycia całej tej sumy na 
potrzeby szkolne.

W r. 1811 staraniem ordynata Stanisława Zamoyskiego szkoły 
zamojskie zostały przeniesione do Szczebrzeszyna, gdzie pod róż
nymi postaciami i nazwami przetrwały do r. 18522).

W r. 1819 Komisja Rządowa Wyznań Religijnych i O św iece
nia Publicznego «z obowiązku czuwania nad całością funduszów 
edukacyjnych, chcąc i Ordynata Zamoyskiego zachować przy słu
żących mu prawach co do szkoły przez przodków jego założonej

') op. cit. str. 40.
*) Z. Klukoiuski. Daiune Szkoły im. Zamoyskich u j  Szczebrzeszynie (1811 — 

1852). Zamość 1927.



i68

i na wieczne czasy zabezpieczyć właściwy fundusz Instytutu, uzna
ła potrzebę za zniesieniem się z Ordynatem Zamoyskim, wedle 
wzajemnie przyznanych zasad, urzędowy przyjąć układ*Ł). Na mo
cy tego układu ordynat zobowiązał się w ciągu lat 3 wystawić 
w Szczebrzeszynie nowy budynek szkolny, artykuł zaś 4 układu 
mówi: «Dla gruntowniejszego zabezpieczenia egzystencji szkoły Za
mojskiej Ordynat Zamoyski tymczasem z powyżej wyrażonej sumy 
złp, 671.984 gr. 1 zahipotekuje na dobrach swoich sumę złp. 500.000, 
przeznaczając dochód z niej na utrzymanie szkoły wspomnionej. 
W przeciągu zaś lat 3 od daty niniejszego układu hrabia Ordynat, 
za dołożeniem się Kom. Rząd. W. R. i O. P., nabędzie za tęż sumę 
500.000 złp. prawem wieczystym dóbr ziemskich, które wcielone 
będą do dóbr Ordynacji i wspólnie z wyżej wymienionymi dobra
mi Chmielkiem, Rakówką, Zawadką i Bukowiną, tudzież z innymi 
dotąd istniejącymi i odzyskać się mogącymi funduszami, stanowić 
będą wieczny fundusz na utrzymywanie szkoły Zamojskiej pod za
rządzaniem Kuratora i jego następców*.

Stosownie do tej umowy ordynat Zamoyski w r. 1823 «za 
sumę 500.000 złp. przyłączył do ordynacji.... oddzielone ze swego  
alodialnego majątku dobra: Gruszka Zaporska, Gaj, Podlesie, Za
porze i Branewka, które władze rządowe Królestwa w tej wartości 
przyjęły....*

Tym sposobem «uposażenie» szkoły im. Zamoyskich stano
wiły: wymienione powyżej wcielone do Ordynacji Zam. dobra ziem
skie, oszacowane na ogólną sumę złp. 779.794 i «kapitały hipotecz
ne i w banku leżące* na sumę złp. 72.900, Cały więc majątek 
szkolny wynosił w łącznej sumie złp. 852.694 czyli rb. 127.904 
kop. 10. Oprócz tego były jeszcze «kapitały w dochodzeniu lub 
sporze zostające* na sumę około 400.000 złp.

W r. 1848 została zawarta pomiędzy ordynatem Zamoyskim  
a rządem rosyjskim nowa «Umowa określająca stosunek Ord. Hr. 
Zamoyskiego do zakładu naukowego imienia Zamoyskich*2). Na 
wstępie czytamy tu szczegółowy opis całego majątku szkolnego, 
streszczony przeze mnie powyżej. Artykuł 2 umowy brzmi dosłow
nie: «Pragnąc usunąć niedogodności jakie się łączą z dotychczas 
praktykowanym zarządem majątku gimnazjalnego, z powodu, że

') Zbiór Przepisów Administracyjnych Królestwa Polskiego. W ydział Oświe
cenia. Tom III. Zakłady naukowe średnie. 1868 str. 119—125.

2) Op. cit. str. 489—511.
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własność jego przy instytucie, a użyiualność przy ordynacie zostaje, 
a razem podać władzy edukacyjnej możność przekształcenia istnie
jącego w m. Szczebrzeszynie gimnazjum im. Zamoyskich na inny 
zakład naukowy, zgodnie z widokami i dążnością rządu, obiedwie 
strony uznały za rzecz właściwą, aby tenże majątek przybrał cał
kiem naturę majątku ordynackiego.

W  tej m yśli postępując Rząd Królestwa Polskiego odstępuje 
ordynacji Zamojskiej na zupełną, nieograniczoną i nieodwołalną 
własność cały majątek gimnazjum szczebrzeszyńskiego, w dobrach 
i kapitałach hipotecznych lub w banku pozostających, w ogólnej 
sumie jak wyżej 852.694 złp. czyli rsr. 127.904 kop. 10 oznaczony, 
służące sobie do tego majątku prawa na Ord. Hr. Zamoyskiego 
przelewa i tytuły jakie posiada wydać mu przyrzeka, zastrze
gając ten jedynie warunek, aby włościanie osiedli na dobrach na 
teraz szkolnych do tych samych dobrodziejstw przypuszczeni byli 
jakie się spodoba Rządowi w czasie przyznać włościanom  dóbr 
rządowych lub instytutowych, o tyle wszakże, o ile to nastąpić bę
dzie mogło bez pomniejszania teraźniejszych użytków ordynacji od 
włościan pobieranych bez wystawienia jej na wykłady lub naraże
nia na inne straty.

Od powyższej ilości scedowanego i na własność ordynacji 
przechodzącego majątku gimnazjalnego hr. ordynat Zamoyski zobo
wiązuje się ze swej strony płacić rocznie na utrzymanie zakładu 
im. Zamoyskich, bez względu czy teraźniejszą zachowa lub inną 
przybierze postać, sumę ogółem rsr. 6000,... która wnoszoną będzie 
z dochodów ordynacji wieczyście, niezmiennie i niezawiśle od żad
nych losowych wypadków, co rok, do kas rządowych, w 4 rów
nych kwartalnych ratach z góry, a mianowicie dnia 1(13) stycznia, 
1(13) kwietnia, 1(13) lipca i 1(13) października, zaczynając od pierw
szego kwartalnego terminu po zatwierdzeniu niniejszej umowy, 
zawsze zaś w zastosowaniu się do stopy i próby menniczej teraź
niejszej krajowej; a to pod egzekucją administracyjną.

Prócz tego Ordynat bierze na siebie obowiązek zabezpieczenia 
tę  o p ł a t ę  przez wniesienie jej do działu 3 hipoteki dóbr ordy
nację składających, jako ciężaru obowiązkowego, wieczyście do 
dóbr ordynacji przywiązanego i z przeznaczenia swego na fun
dusz wieczysty utrzymania zakładu naukowego im. Zamoyskich 
służącego*.

Art. 3. «Oznaczona w poprzedzającym artykule coroczna opłata 
rsr. 6000, z dóbr ordynacji uiszczać się mająca, wejdzie w poczet
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ogólnych dochodom edukacyjnych i stosow nie do etatów corocznie 
przez Rząd potwierdzanych, obracaną będzie odpowiednio swojemu  
przeznaczeniu na potrzeby zakładu naukowego im. Zamoyskich....*.

Art. 5. «Zachowuje się również i zapewnia dla dzisiejszego 
Ordynata i dla Ordynatów jego następców prawo Kuratorii dzie
dzicznej nad zakładem im. Zamoyskich, z prerogatywami, jakie są 
przyznane Kuratorom honorowym gimnazjów w ustawie szkolnej 
najwyżej dnia 31 sierpnia 1840 roku zatwierdzonej, lub jakie póź
niej przyznane im będą»...

Art. 6. powiada, że ord. Zamoyski «oddaje na własność i uży
tek wspomnianego zakładu 2 oficyny jednopiętrowe w m. Szcze
brzeszynie, gmachowi szkolnemu przyległe.... a nadto na użytek 
i własność tego zakładu w miejscu najmniej ile można od niego 
oddalonym, z gruntów w rozrządzeniu jego zostających, 30 morgów  
miary nowopolskiej na założenie w potrzebie praktycznego gospo
darstwa wiejskiego odstępuje.

Nawzajem Rząd Królestwa Polskiego oznaczając Ordynatowi 
Zamoyskiemu wynagrodzenie za ustąpienie realności wymierza je 
w ten sposób: od kapitału przekazanego na własność ordynacji, 
w sumie rsr. 127.904 kop. 10, przypada procentu licząc po 5 od 100 
każdorocznie na rzecz gimnazjum w Szczebrzeszynie rsr. 6395 kop. 
201/2; z  tej zatem ogólnej sumy procentowej hr. ord. Zamoyski 
opłacać tylko będzie, jak bliżej w art. 2-m niniejszego układu wska
zano, corocznie na rzecz gimnazjum rsr. 6000, resztę zaś z takowej 
sumy ogólnej procentowej, to jest: rsr. 395 kop. 20l/2. Rząd Kró
lestwa właśnie tytułem wynagrodzenia za ustąpione obecnie budowle 
i grunt przeznacza i odstępuje na rzecz ordynacji;....*.

W ten sposób uregulowano stosunek prawny ordynata do 
szkoły w Szczebrzeszynie i ustalono nową formę świadczeń na 
rzecz tej szkoły. Jednak stan taki trwał zaledwie 4 lata. Już 
w czerwcu 1852 roku cesarz rosyjski «Najmiłościwiej raczył roz
kazać, aby gimnazjum w Szczebrzeszynie zostało skasowane, fun
dusz zaś przeznaczony na utrzymanie tegoż gimnazjum przez hr. 
Zamoyskich użytym był na Brzeski Kadecki Korpus*').

Lecz i Korpus Kadetów w Brześciu w sierpniu 1870 r. uległ 
zamknięciu. Czytamy o tym w księgach hipotecznych Ordynacji 
Zamojskiej, z których nadto dowiadujemy się, że suma 6000 rb. 
«obecnie zamieszczoną jest w budżecie dochodów Głównego Za

*) Op. cit. str. 527—529.
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rządu Zakładów wojenno-naukowych, jako fundusz skarbowy na 
utrzymanie u j  drugim St. Petersburskim Gimnazjum ujojennym 
czterech stypendystom z pomiędzy dzieci zasłużonej szlachty Kró- 
lestuia Polskiego. Co tu na podstainie odezwy kancelarii b. Namiest
nika Królestwa z dn. 24 lipca (5 sierpnia) 1873 r. Nr 16371 oraz 
reskryptu prokuratorii Królestiua Polskiego dn. 16/28 lipca 1873 r. 
Nr, 7919 wydanego i umiosku iu księdze tej dnia 11/23 paździer
nika 1875 uczynionego wpisano*1).

Tak było do r. 1914. Z chwilą wybuchu ujojny Ordynacja 
lustrzymała wypłatę świadczeń na rzecz stypendium w Petersburgu.

Z biegem lat sprawa funduszu szkolnego im. Zamoyskich 
poszła w zapomnienie. Władze szkolne Polski Odrodzonej nic o nim 
nie wiedziały, a czynniki administracyjne Ordynacji Zamojskiej nie 
przypominały o nim. Dopiero w roku 1926 autor niniejszego artykułu, 
opracowując dzieje szkół im. Zamoyskich w Szczebrzeszynie, zebrał 
wszystkie i historyczne i prawne dane, dotyczące legatu szkolnego 
i wystąpił z odpowiednim memoriałem do Ministerstwa W. R. i O. P., 
uzasadniając dowodnie możność, a nawet konieczność, wznowienia 
fundacji.

W ciągu przeszło 10 lat wolno i leniwie toczyły się pertrak
tacje pomiędzy Ministerstwem a Ordynacją. Z końcem 1937 roku 
obie strony doszły wreszcie do porozumienia i fundacja została 
wskrzeszona.

Dnia 17 grudnia 1937 roku w kancelarii Juliana Siennickiego, 
Notariusza przy Wydziałach Hipotecznych Sądu Okręgowego w War
szawie, został spisany akt (repertorium Nr 6777), w którym omó
wiono prawne podstawy istnienia legatu i stwierdzono, że «świad- 
czenia te, przypadające od Ordynacji, zalegają od roku 1914*, 
a nadto ustalono, «że wszystkie zaległe nie przedawnione raty, 
przypadające na rzecz wymienionej Fundacji do dnia 1 stycz
nia 1938 r. strony przerachowują i ustalają na sumę 80.000 
złotych», a dalsze raty na 16.000 zł. rocznie. Uzgodniono dalej, że 
wznowiona fundacja będzie nosiła nazwę «FUNDACJA DLA ZA
KŁADU NAUKOWEGO IM. ZAMOYSKICH*. Akt ten podpisali, 
oprócz notariusza, Stanisław Cybulski i Henryk Krauze, przedstawi
ciele Ministerstwa W. R. i O. P., i Stanisław Dębczyński, Plenipo
tent Generalny Maurycego Ordynata Hrabiego Zamoyskiego.

') Księgi hipoteczne Ordynacji Zamojskiej. Dział III. Wykaz hipoteczny, t. II 
str. 19. Do Nr. 23.
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Jako «Załącznik do decyzji Ministra W. R. i O. P. z dn. 17 
maja 1938 Nr I Praw 150/178 38.» ukazał się wspomniany wyżej 
nowy Statut, który w całości przedrukoiuuję w przypisach.

W następstwie zaiuartego układu już w bieżącym roku Pań
stwowe Gimnazjum w Szczebrzeszynie otrzymało 84.000 zł. na grun
towną przebudowę gmachów szkolnych.

W r. 1927 pisząc swe «Dawne Szkoły im. Zamoyskich», w koń
cowym ustępie «z przykrością stwierdzałem», że wola Jana Za
moyskiego dotycząca jego wielkiej fundacji szkolnej została zła
mana. Dzisiaj z nierównie większą radością stwierdzam, że fun
dacja ta została wskrzeszona ku dalszej, wiecznej chwale W iel
kiego Hetmana.

Zygmunt Klukowski.

ODP I S .
Załącznik do decyzji 
Mi n i s t r a  W y z n a ń  Re l i g i j n y c h
i Oświecenia Publicznego z dnia 
17 maja 1938 Nr I Praw 150/178/38.

S T A T U T
FUNDACJI DLA ZAKŁADU NAUKOWEGO IM. ZAMOYSKICH.

WS T Ę P .
Na mocy układu Ordynata Zamoyskiego z byłym rosyjskim Kuratorem Okręgu 

Naukowego Warszawskiego, zawartego w dniu 11/23 września 1848 roku przed Jó
zefem Noskowskim, pisarzem aktowym Królestwa Polskiego w W arszawie, Ordynat 
Zamoyski zobowiązał się wpłacać wieczyście do Kasy, którą Rząd wskaże, corocz
ną opłatę po złotych polskich 40.000, czyli po rubli 6.000 rocznie w czterech kw ar
talnych ratach z góry, z tym, że pieniądze te obracane będą na utrzymanie Zakładu 
Naukowego imienia Zamoyskich w Szczebrzeszynie — bez względu na to, czy teraź
niejszą zachowa, czy inną przybierze postać.

W ymienione świadczenia roczne zabezpieczone zostały pod nr 23 działu III 
wykazu hipotecznego księgi dóbr ziemskich «Ordynacja Zamoyska», znajdującej się 
w Archiwum Hipotecznym Sądu Okręgowego w Zamościu, oraz pod nr 6 działu III 
wykazu hipotecznego nieruchomości warszawskiej nr hip. 472.

Zakład Naukowy im. Zamoyskich przyjął w Odrodzonej Polsce postać «Pań- 
stwowego Gimnazium im J. Zamoyskiego w Zamościu, filia w Szczebrzeszynie*.

Minister Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego zarządzeniem z dnia 
16 grudnia 1937 r. nr I Praw 150/581/37 na zasadzie art. 12 i 17 dekretu o funda
cjach i o zatwierdzeniu darowizn i zapisów z dnia 7 lutego 1919 r. (Dz. Pr. P. P. 
nr 15, poz. 215) w brzmieniu nadanym mu rozporządzeniem Prezydenta Rzeczy
pospolitej z dnia 22 marca 1938 r. (Dz. U. R. P. nr 38, poz. 372) objął w zarząd 
Ministerstwa Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego «Fundację dla Za
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kładu Naukowego imienia Zamoyskich® z tym, że zarząd ten może być prze
kazany Kuratorium tych Okręgów Szkolnych, w skład których wchodzić będą 
zakłady naukowe, dla których dochody fundacji są przeznaczone. Nadto w wymie
nionym zarządzeniu Ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego zastrze
żone zostało, że ustalenie organizacji tej fundacji na zasadzie art. 11 powołanego 
dekretu nastąpi po zawarciu z Ordynacją Zamoyską umowy o przerachowaniu na 
złote obciążających Ordynację świadczeń pieniężnych — z tym, że świadczenia te będą 
przeznaczone na rzeczowe potrzeby Państwowego Gimnazjum im. J. Zamoyskiego 
w Zamościu i filii tego Gimnazjum w Szczebrzeszynie, lub w razie zamknięcia czy 
też przekształcenia tego gimnazjum — innych państwowych zakładów naukowych 
imienia Zamoyskich w tych miejscowościach, oraz z tym, że w skład Komitetu dy
sponującego dochodami fundacji wchodzić będzie Ordynat lub jego przedstawiciel.

Przerachowanie obciążających Ordynację świadczeń zostało dokonane w akcie 
z dnia 17 grudnia 1937 r. nr Rep. 6777, zeznanym przed Julianem  Siennickim, no
tariuszem przy W ydziałach Hipotecznych Sądu Okręgowego w Warszawie. Roczną 
wysokość tych świadczeń ustalono — zgodnie z § 34 ust. 2 rozporządzenia Prezy
denta Rzeczypospolitej z dnia 14 maja 1924 r. o przerachowaniu zobowiązań pry- 
watno-prawnych (Dz. U. R. P. nr 30 z 1925 r., poz. 213) — na 16.000 złotych w zło
cie w rozumieniu art. 16 rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 5 listo
pada 1927 r. (Dz. U. R. P. nr 97, poz. 855) z tym, że raty płatne będą kwartalnie 
z góry w terminach 10 stycznia, 10 kwietnia, 10 lipca i 10 października każdego roku.

§ 1.

Nazwa fundacji brzmi: Fundacja dla Zakładu Naukowego imienia Zamoyskich.

§ 2.

Fundacja jest osobą prawną i posiada zdolność do działań prawnych, może 
zatem przyjmować darowizny i zapisy, zawierać umowy, bronić i dochodzić swych 
praw w drodze sądowej i administracyjnej, oraz wykonywać bez ograniczeń wszel
kie czynności, które właściwe są osobom prawnym.

§ 3-
Majątek fundacji stanowi prawo do świadczeń wieczystych ze strony ordy

nacji Zamoyskiej w wysokości 16.000 zł w złocie rocznie, wynikające z aktu nota
rialnego z dnia 17 XII 1937 r. nr Rep. 6777, zeznanego przed Julianem  Siennickim, 
notariuszem w W arszawie.

§ 4.
Celem fundacji jest zaspokajanie potrzeb rzeczowych Państwowego Gimnazjum 

im. Zamoyskiego w Zamościu i filii tego Gimnazjum w Szczebrzeszynie lub — 111 ra
zie zamknięcia czy też przekształcenia tego gimnazjum — innych państwowych za
kładów naukowych imienia Zamoyskich w tych miejscowościach.

§ 5-
Fundacją zarządza Zarząd, w skład którego wchodzą:

1) Kurator Okręgu Szkolnego, któremu podlegają wymienione w poprzednim pa
ragrafie zakłady naukowe, uprawnione do korzystania z dochodów fundacji,
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2) Naczelnik W ydziału Kuratorium Okręgu Szkolnego, któremu podlegają rzeczone 
zakłady,

3) Ordynat Zamoyski lub też wyznaczony przez niego przedstawiciel.

§ 6.

Do zakresu działania Zarządu należy:
1) zastępstwo prawne interesów fundacji,
2) zarządzanie majątkiem fundacji,
3) lokowanie funduszów fundacji zgodnie z istniejącymi przepisami,
4) przechowywanie majątku fundacji w warunkach dostatecznej gwarancji,
5) wykonywanie celu fundacji,
6) układanie w miarę potrzeby regulaminów działalności fundacji i przedkładanie 

ich do zatwierdzenia Ministra W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego,
7) sporządzanie rocznych sprawozdań z działalności i przedkładanie ich Ministerstwu 

Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego w miesiącu wrześniu.

§ :•
Przewodniczącym Zarządu i wykonawcą jego uchwał jest Kurator Okręgu 

Szkolnego.
Do prawomocności uchwal Zarządu konieczna jest obecność na zebraniu 

przewodniczącego i co najmniej jednego członka.
Z przebiegu zebrań spisywane są protokuły.

wz. Minister
(—) A lex and rowie z.

ST. ANDRZEJ RADEK (Warszawa):

BITWA POD ZWIERZYŃCEM W 1906 R.

Po wybuchu rewolucji w r. 1905, z polecenia Józefa Piłsud
skiego, powstała przy Polskiej Partii Socjalistycznej Spiskowo-Bo- 
jowa Organizacja do walki orężnej z najazdem rosyjskim, kiero
wana przez Walerego Sławka, obecnie Marszałka Sejmu i Aleksandra 
Prystora, obecnie Marszałka Senatu. Przy końcu 1905 roku S. B. O. na 
skutek aresztowań kierowników i instruktorów przestała prawie 
istnieć, lecz jednocześnie Józef Piłsudski przystąpił do tworzenia no
wej Organizacji Bojowej o charakterze powstańczym i sam stanął 
na jej czele. Zadaniem Organizacji Bojowej miało być przygotowa
nie narodu do powstania, lecz różne okoliczności tak się ułożyły, 
że już w czerwcu 1906 roku Wydział Bojowy wydał rozkaz bojow
com ruszenia do boju, w tym przeświadczeniu, że walka Organi
zacji Bojowej zostanie poparta przez społeczeństwo i rozpocznie 
się wojna z najazdem rosyjskim.
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W tym czasie w Okręgu lubelskim była już dość silna Orga
nizacja Bojowa przez dopływ młodzieży wiejskiej, która chętnie 
wstępowała do organizacji, wykazując w licznych akcjach bojo
wych odwagę, męstwo i wytrzymałość na trudy bojowe.

Akcje bojowe polegały na rozbijaniu i niszczeniu instytucji 
i placówek rosyjskich, oraz napadach na patrole, furgony przewo
żące pieniądze należące do Moskali, pociągi i t. p.

Na skutek działań O. B. rząd rosyjski, celem ułatwienia sobie 
obrony, ogłosił w kraju stan wojenny i zaprowadził sądy polowe. 
Lecz na rozwój i działalność Organizacji Bojowej wszystkie te sro
gie prawa wojenne nie miały na razie żadnego wpływu. Bojowcy 
szli do każdego boju z ochotą i ginęli lub zwyciężali.

«Karol» Pączkoiuski i Franciszek Sałek

Niezwykle czynny, energiczny i przedsiębiorczy instruktor 
i komendant powiatów lubartowskiego, puławskiego, zamojskiego 
i chełmskiego, Edward Gibalski, znany pod pseudonimami: «Mały», 
«Wicek» i «Franek», który następnie zginął jako porucznik p. p. 
ułanów Beliny nad Stobychwą w r. 1916, objeżdżając powiat za
mojski, ustalił, że Moskale co tydzień przewożą furgonami pienią
dze zebrane z podatków z Biłgoraja do Zamościa. W spólnie z bo
jowcem Piotrem Wrzosem przeprowadził następnie dokładne wy
wiady, wybrał miejsce zasadzki między lasami na drodze z Biłgo
raja do Zwierzyńca i wyznaczył dzień napadu na owe furgony.

Lecz na parę dni przed tym został przez nieostrożność postrze
lony w kolano przez bojowca Wajszczuka. Nie mógł więc wziąć
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udziału u j  akcji i na dowódcę oddziału wyznaczył bojowca «Ka- 
rola» Pączkowskiego. W skład oddziału weszli bojowcy: Piotr Wrzos, 
odznaczający się specjalną nienawiścią do strażników policji ro
syjskiej, niecierpliwy i jakby stłumionym gniewem przygryzający 
usta, jak koń wędzidło, Franciszek Salek, marzący wciąż o tym, 
aby zostać kawalerzystą W ojsk Polskich, Mieczysław Janiszewski, 
przystojny i dzielny w boju, syn wójta Antoni Wajszczuk zapalony, 
bezgranicznie odważny choć małego wzrostu, Stefan Mitek i Józef 
Konopka. Razem siedmiu ludzi.

Oddział wyruszył z Lublina, z mieszkania konspiracyjnego 
Ryczkowej, t. zw. «Stryjenki», przy ul. Jezuickiej 15, dnia 4 lipca 
1906 r. W drodze przenocowali w jakiejś wsi i na drugi dzień ru
szyli dalej. Prowadził oddział przez lasy i pola, z dala od dróg, 
Wajszczuk, znający dobrze te okolice. Miejsce zasadzki znał Piotr 
Wrzos.

Akcja miała być dokonana na furgony pocztowe, na drodze 
między Biłgorajem a Zwierzyńcem, a więc w sferze kawalerii ro
syjskiej. W Biłgoraju bowiem stał 13 Doński pułk kozaków, a w Za
mościu 10 Doński pułk kozaków, z których dwie sotnie kwatero
wały w Zwierzyńcu, od którego 3 kilometry miał być dokonany 
napad na furgony, eskortowane przez 15 żołnierzy. Powodzenie 
więc akcji uwarunkowane było szybkością pokonania eskorty 
i równie szybkim odwrotem lasami, utrudniającymi nie mniej szybki 
pościg kawalerii rosyjskiej.

Oddziałek bojowców, wskutek lekkomyślności dowódcy, spóź
nił się nieco w marszu na wyznaczone miejsce, mimo to, okrąża
jąc Zwierzyniec, Pączkowski wysłał jeszcze Salka i Konopkę do 
Zwierzyńca, aby kupili coś do zjedzenia na śniadanie i zbadali czy 
kozacy zachowują się spokojnie, czy też panuje jakieś pogotow ie. 
Reszta oddziału zatrzymała się z dala od drogi w niewielkim lasku 
Wkrótce jednak spostrzegli biegnących z powrotem Sałka i Ko
nopkę, którzy z daleka już krzyczeli, że jadą furgony. W tej też 
chwili rozległy się echa wystrzałów, którymi eskortujący żołnierze 
dodawali sobie animuszu wojennego. Znajdowali się oni właśnie 
w miejscu wybranym przez Gibalskiego do ataku. Bojowcy odbyli 
krótką naradę i zdecydowali brać pocztę w miejscu, w którym się 
znajdowali. Natychmiast rozdzielili się na trzy grupy, po dwóch, 
wzdłuż drogi i przypadli za krzaki jałowcu, który w tym miejscu 
rósł dosyć gęsto. Wkrótce potem ukazały się na drodze furgony.
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Na pierwszym jechało 6 żołnierzy, na drugim 2, oraz kasjer 
i podoficer, na trzecim znowu 6 żołnierzy. Furgony jechały jeden 
za drugim w pewnym oddaleniu od siebie. Z chwilą kiedy furgony 
mniej więcej zrównały się z rozdzielonymi grupami bojowców, ci 
wyskoczyli i po oddaniu jednego strzału, zaczęli wołać do żołnie
rzy: «Brosaj wintowki», «Zdajsia». Takim wzywaniem do poddania 
się, oszczędzając w ten sposób żołnierzy rosyjskich, bojowcy bar
dzo często narażali się na śmierć, osłabiając przy tym moment za
skoczenia wroga, dając mu możność zorientowania się w sytuacji 
i wpływ na szalę zwycięstwa.

Piotr Wrzos

Na strzał i okrzyk do poddania się, żołnierze rosyjscy zesko
czyli z wozów, przypadli do rowu po drugiej stronie drogi i otw o
rzyli gęsty ogień do bojowców. Wystrzały spłoszyły konie, które 
z pierwszej i trzeciej furmanki skręciły w bok i zatrzymały się za
plątane między drzewami, natomiast konie drugiej furmanki, na 
której znajdowała się kasa, poniosły naprzód prostą drogą. Dwóch  
bojowców Wrzos i Sałek poczęło biec za furgonem strzelając co 
chwila i sądząc, że może konie skręcą w las i zatrzymają się, lecz 
konie szły wciąż równo i wkrótce zniknęły im z oczu. Wtedy bo
jowcy zawrócili i przyłączyli się do bitwy. Ostrzeliwani z dwóch
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stron żołnierze rosyjscy zaczęli uciekać. Trzech żołnierzy i podofi
cera bojowcy rozbroili i kazali im odejść, poczem wyjęli zamki 
ze zdobytych karabinów i szykowali się do odwrotu, gdy nagle 
zobaczyli kilkudziesięciu kozaków pędzących w ich kierunku. To 
nazbyt szybkie i nieoczekiwane pojawienie się kozaków zdetono
wało bojowców, którzy obierając pozycje do ataku na furgony, nie 
zauważyli, że wypada ona niedaleko koszar kozackich. Ale i to nie 
miałoby większego znaczenia, gdyż kozacy przyzwyczajeni byli do 
tego, że eskorta furgonów, celem dodania sobie odwagi, gęsto 
ostrzeliwała drogę strzelając w górę «na strach wragam», lecz ko
zacy w tym czasie czyścili konie na podwórzu i nagle zauważyli, 
że są ostrzeliwani i kilka koni zostało zranionych kulami z mauze- 
rów bojowców. Wtedy zrozumieli co się dzieje na drodze i ruszyli 
z odsieczą.

Tymczasem wśród bojowców pierwszy stracił głowę dowódca 
oddziałku Pączkowski i wezwał do ucieczki w stronę dość odle
głego lasu. Zaprotestowali przeciw temu najprzytomniejsi, Wrzos 
i Wajszczuk, i zaproponowali puścić kozaków możliwie jaknajbliżej 
i wtedy porazić ich salwami z mauzerów. Było to najlepsze wyj
ście z sytuacji, gdyż kozacy zostaliby zdziesiątkowani i potem nie 
atakowaliby tak śmiało, a bojowcy, choć z trudem, ale wycofali 
by się z otwartego terenu do lasu. Nie zgodzono się jednak na ten 
projekt i osadzono strzałami atak kozaków, ale daleko od siebie, nie 
robiąc im przy tym żadnej krzywdy. Kozacy natychmiast rozdzielili 
się na małe grupy po 5—6-ciu i zajeżdżali końmi ze wszystkich 
stron, zamykając odwrót w każdym kierunku. Nadzieją bojowców  
była już teraz tylko zbliżająca się gwałtowna burza. Pod osłoną 
ulewy dopadli do jakiegoś rowu, wąwozu, który odcinał drogę do 
lasu. Wrzos i Janiszewski, próbując go przeskoczyć, wpadli do 
wody po pas i w tej chwili posypały się na nich kule kozackie. 
Naprzeciw siebie, o jakie 50 kroków, zobaczył Wrzos podoficera 
kozackiego, który strzelał do niego z konia. Wrzos odpowiedział 
strzałami i podoficerowi wypadł karabin z rąk. Koń wyniósł go z 
wąwozu, a dalej poleciał sam, bo kozak zwalił się na ziemię za
bity. Puścili się teraz bojowcy co sił w stronę lasu, od którego 
dzieliło ich już tylko około trzysta kroków, gdy nagle wysunął się 
stamtąd nowy oddział kozaków, gęstym ogniem zagradzając drogę.

Ten niespodziewany atak przeraził tak bojowców, że bez na
mysłu rzucili się w bok. I zostaliby wystrzelani, gdyby nie to, że 
wpadli na jakąś łąkę poprzerzynaną rowami, pełnymi wody. Nie wi
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dząc nic u j  pędzie, wpadli do tych rowów i dopiero ta przymu
sowa kąpiel, przywróciła im równowagę ducha. Ochłonęli i ostrzeli- 
wując się nacierającym kozakom, przedostawali się na drugą stronę 
łąki, kierując się do jakiejś wioski stojącej na wzgórzu. Na tej łące 
padł zabity bojowiec, Stefan Mitek1).

W ioska nie była jeszcze obsadzona przez kozaków i bojowcy 
weszli do niej spokojnie. Nie zdążyli jednak jeszcze dobrze odsap
nąć, gdy kozacy wpadli na drogę. Zostali jednak odparci strzałami, 
przy czym jeden kozak, który, odrzuciwszy karabin, atakował 
z szablą, spadł z konia, zabity. Nie ostudziło to jednak ich zapału. 
Co chwila szarżowali z różnych stron, lecz za każdym razem, od
parci ogniem mauzerów, zawracali w pole. W reszcie zażądali od 
chłopów, aby wyłapali i związali bojowców, gdyż w przeciwnym  
razie podpalą wieś.

Zrozpaczeni chłopi zwrócili się do bojowców z prośbą, aby 
opuścili wieś, ale otrzymali odpowiedź odmowną. Poszli więc 
znowu chłopi do kozaków i oświadczyli im, że bojowców nie będą 
wiązać. W obec tego kazano im wynosić wszelki dobytek z chałup, 
gdyż w ieś bezwarunkowo podpalą. I zaczął się we wsi istny sądny 
dzień. Wśród krzyku chłopów, wrzasku dzieci i lamentu kobiet, 
wynoszono sprzęty na pole i wypędzano inwentarz żywy. Kozacy, 
rozstawieni gęsto dookoła wsi, przestali strzelać i atakować. Bo
jowcy zamknęli się w oddalonej nieco od chałup stodole i ura
dzili bronić się do końca, a następnie podpalić stodołę i spłonąć 
z nią razem. Ponieważ żaden z bojowców nie palił papierosów,

') Podług zasiągniętych informacji zwłoki Stefana (?) Mitka zostały przewiezione 
ze ujsi Podborcze do Szczebrzeszyna, gdzie poddano je sekcji. Początkowo wła
dze rosyjskie zezwoliły na pochowanie zwłok na miejscowym cmentarzu. Po
grzeb odbył się przy bardzo licznym udziale miejscowej ludności. Jednak za zbyt 
jaw ne manifestowanie swych uczuć w czasie pogrzebu bojowca, władze drogą ad
ministracyjną wysiedliły 4 obywateli miasta, a mianowicie: Jana Kierowskiego, Fran
ciszka Pilipa, Leonarda Sierpińskiego i W ojciecha Skórę.

W  pierwszych dniach sierpnia b. r. przyjechało do Szczebrzeszyna z Lublina
3 mężczyzn, wśród których znajdował się jeden z uczestników opisanej akcji bojo
wej. Odszukali oni na cmentarzu zapuszczony grób Mitka, ustawili na mogile nowy 
krzyż, a na nim zawiesili tabliczkę blaszaną z następującym napisem: «S. P. Ignacy 
Mitek pseudo «Wicek» z pow. Lubartowskiego, woj. Lub. Członek b. Organizacji 
Bojowej P. P. S. Uczestnik akcji pod Zwierzyńcem — zginął przy odwro
cie w potyczce z kozakami we wsi Podborcze, pow. Zamojs. Dn. 4 sierpnia 1906 r. 
w wieku lat 21 Cześć Pamięci Bojownika za W olność Polski*.

Imię bojowca i data jego śmierci nie zupełnie zgadzają się z danymi przy
toczonymi przez autora artykułu. (Przyp. red.).



więc i zapałek nie mieli przy sobie i posłali po nie do chałup 
Sałka. Ten poszedł i za chwilę wrócił, ale zamiast zapałek przy
niósł z sobą chłopskie ubranie i powiedział, że chłopi radzą, aby 
się poprzebierali i w ogólnym zamęcie, przy wynoszeniu rzeczy 
z chałup i wypędzaniu inwentarza, uda się im przedostać przez 
kordon kozaków i dostać do lasu.

Plan był dobry. Ubranie chłopi chętnie dawali, bo przecie nie 
za darmo, gdyż bojowcy pozostawiali swoje. Wkrótce przebrali 
się wszyscy. Bojowiec Wajszczuk ukrył wszystkie mauzery i brow
ningi pod ubraniem na sobie, następnie wszedł do pierwszej z brzegu 
chaty, z której wyniósł kołyskę z dzieckiem i poszedł. Bojowcy 
widzieli, że nie zaczepiony przez kozaków, minął ich kordon i znikł 
następnie w polu. Zmieszali się teraz wszyscy z mieszkańcami 
wsi, którzy z rozpaczą, wśród krzyków i bezładnej bieganiny, wy
nosili swoje rzeczy w pole.

Pączkowski i Wrzos zaczęli pomagać jakiemuś chłopu pchać 
wóz naładowany workami. W yjechali ze wsi i zjechali z góry do 
patrolu kozaków. Przepuszczono ich obojętnie dalej. Nagle jeden 
z kozaków zawrócił konia, podjechał i chwytając Pączkowskiego 
za ramię, zapytał: «Ty kto takoj?».

Pączkowski zaczął coś bełkotać i wtedy odezwał się chłop:
— To mój parobek.
— A tot? — wskazał kozak na Wrzosa.
— Ten tak samo — odparł spokojnie chłop.
Kozak zawrócił, a bojowcy poszli dalej za wozem. Wkrótce 

skręcili na łąkę, do stada bydła i zaczęli wołać do pastuchów, aby 
popędzili bydło w stronę lasu, bo tu mogą im je kozacy wystrze
lać i nie czekając, zaczęli sami popędzać krowy, aby w ten sposób 
upozorować oddalanie się ode, wsi i niepostrzeżenie dostać się do 
lasu. Nagle jednak zauważyli, że do kozaków podbiegła jakaś baba 
i zaczęła coś im mówić, wskazując ręką bojowców. Kozacy natych
miast ruszyli w ich kierunku. Wtedy bojowcy wpadli między 
krowy, a następnie dostali się do ułożonych w mendle snopków  
zboża.

Zaraz przy pierwszej kopie padł Pączkowski zmęczony i oświad
czył, że dalej uciekać nie może. Wrzos pośpiesznie rzucił na 
niego kilka snopków, przykrył, a sam skoczył do następnych, uda
jąc, że je poprawia. Kozacy pędzili wprost na niego, ale Wrzos nie 
uciekał. Wsparli wreszcie konie i zapytali co on tu robi?
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Wrzos odparł, że poprawia snopki. Kozacy jednak zabrali go 
między konie i poprowadzili do wsi. Tu, wśród gromady kozaków  
zobaczył nagle Wrzos związanego i okrwawionego okropnie Ko
nopkę.

— Ten był z tobą? — zapytano Konopkę wskazując na Wrzosa.
— Był, — odpowiedział Konopka.
Wtedy na Wrzosa spadły kolby karabinów z taką gwałtow

nością, że odrazu stracił przytomność. Gdy się ocknął z omdlenia, 
miał już skrępowane do tyłu ręce, cienkim lecz mocnym sznurkiem, 
który mu się poprostu wrzynał w ciało. Chciał wstać, lecz w tej 
chwili znowu posypały się razy kolb kozackich karabinów.

Odstawiono ich do jakiegoś młyna. Wrzos oprzytomniał i za
czął wymyślać Konopce za to, że się przyznał. Natychmiast roz
dzielono ich, a po chwili przyprowadzono, a racźej przywleczono 
Janiszewskiego i rzucono na podłogę izby młynarskiej. Był cały 
zakrwawiony i półprzytomny. W szedł oficer kozacki. Popatrzył na 
Wrzosa, poczem wyjął scyzoryk i przeciął mu więzy na rękach, 
które od zatamowania krwi były czarne i martwe.

Po paru godzinach wszystkich trzech bojowców załadowano 
na wóz i odwieziono do Szczebrzeszyna.

Tymczasem «Karol» Pączkowski, gdy się trochę ściemniło, 
wydostał się z pod snopków zboża i pobiegł w stronę lasu. Ale 
kozacy pilnowali. Spostrzegli go już niedaleko lasu i skoczyli na 
koniach w pogoń. Pączkowski jednak zdołał dobiec do lasu, lecz 
natrafił na głęboki rów napełniony wodą. Skoczył, lecz nie dosię- 
gnął brzegu i wpadł w wodę po szyję, a kozacy już nadjeżdżali. Na 
szczęście w tym miejscu .brzegi rowu porastały gęste krzewy wi
kliny. Pączkowski, nie wychodząc z wody, skrył w nich głowę 
i znieruchomiał. I trwał tak około dwóch godzin, aż wreszcie ko
zacy zrezygnowali z poszukiwań i odjechali. Wtedy wygramolił 
się z rowu i wszedł do lasu. Do Lublina przyszedł dopiero na 
trzeci dzień chory i słaniający się z głodu.

Ocalał również i Sałek, bo gdy zobaczył, że kozacy, od
krywszy Konopkę, u którego przypadkowo zauważyli pod chłop
skim ubraniem miejską marynarkę, którą Konopce żal było zosta
wić we wsi i zorientowawszy się w sytuacji, zaczęli wszystkich 
mężczyzn aresztować i sprawdzać ich tożsamość, padł w bruzdę 
wysokiego kartofliska i przeleżał tak nieruchomo aż do północy. 
Poczem wstał i przyszedł do Lublina na drugi dzień wieczorem.
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Tylko Wajszczuk spokojnie dostał się do Sitańca, do swoich  
krewnych, u których przenocował, a na drugi dzień wstał i wyszedł 
na drogę, aby wyszukać paru znajomych chłopców i wysłać ich 
pod Zwierzyniec, celem zdobycia wiadomości o rezultatach wczo
rajszej bitwy. Nagle nadjechali kozacy, schwytali go na drodze 
i po sprawdzeniu jego nazwiska u sołtysa, zrobili rewizję w mie
szkaniu jego krewnych, gdzie znaleźli pięć mauzerów i tyleż brow
ningów. Wajszczuka skrępowano natychmiast i odwieziono do 
Szczebrzeszyna. Okazało się, że Konopka wydał jego nazwisko i miej
sce przebywania. Po konfrontacji zbito Wajszczuka nieledwie do 
śmierci. W izbie gdzie go katowano stało sześć szpadli przygoto
wanych przez gminę do szarwarków. W szystkie trzonki od tych

Antoni Wajszczuk

szpadli połamano o Wajszczuka. Bito go tak straszliwie ze złości, 
że na żadne pytania nie chciał dawać odpowiedzi. Przy tej okazji 
zbito jeszcze raz Wrzosa, bo chociaż leżał na pół martwy w dru
giej izbie, zwlókł się jednak z podłogi i szedł bronić kolegę i przy
jaciela. Na obydwu poszarpano ubranie, które zlane krwią, przy
schło następnie do ran zwiększając ból podczas ruchu. Dopiero 
na czwarty dzień, po przywiezieniu wszystkich do więzienia na 
zamku w Lublinie, zdjęto z nich te ubrania i obmyto rany.
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Piszący te słotna przypadkowo spotkał w Lublinie na moście 
Bystrzyckim wóz, na którym wieziono pokrwawionych i skrępo
wanych bojowców.

Po tygodniu wszystkich czterech w ywieziono do X pawilonu 
cytadeli w Warszawie. 28 września 1906 r. sąd wojenny skazał 
wszyskich czterech na karę śmierci przez powieszenie, lecz wyrok 
ten zamieniono: W rzosowi i Konopce na bezterminową katorgę, 
a Wajszczukowi i Janiszewskiemu na dwadzieścia lat katorgi.

Adwokat Kułakowski opowiadał mi potem, że sędziowie sądu 
wojennego, zamienili im karę śmierci na katorgę tylko dla tego, że 
przed rozprawą sądową zjedli zafundowane im przez Kułakowskiego 
dobre śniadanie i wypili parę butelek wódki. W obec tego na roz-

Józef Konopka

prawie sądowej łatwo już było Kułakowskiemu wmówić w pija
nych sędziów, że chociaż pod Zwierzyńcem padło trzech kozaków  
zabitych i siedmiu rannych, ale bojowcy ich nie napadali, tylko 
bronili się, a to powinno wpłynąć na wymiar kary. Sędziowie po
dzielili wywody obrońcy i wymiar kary złagodzili.

Nie wszyscy jednak bojowcy skorzystali z tej zamiany.
Młodziutki 18 letni Janiszewski, którego kozacy ciężko pobili 

po głowie, zachorował nerwowo i po trzech latach zmarł w kator



dze Aleksandrowskiej, a dzielny i wierny bojowemu przyrzeczeniu 
Wajszczuk, zmarł w katordze Smoleńskiej.

W yszli z katorgi, na skutek rewolucji w Rosji w roku 1917, 
Konopka i Wrzos. Wrzos był jednym z najdzielniejszych bojowców  
lubelskich. W roku 1903 i 4, pracując jako pomocnik kowala wiej
skiego, był kolporterem nielegalnej literatury PPS. W  r. 1905 wstą
pił do pierwszej «piątki» bojowej w pow. puławskim i brał udział 
w pierwszej wyprawie bojowej na kasę powiatową w Lubartowie, 
gdzie został ranny, a po wyleczeniu czynny był w całym szeregu 
akcji bojowych. W iększość strażników w Lublinie padła z jego nie
zawodnej ręki. Dostał się Wrzos do katorgi mając 21 lat. Przebył 
w niej 11 lat. Katorga zrujnowała jego zdrowie, ale nie złamała 
dzielnego serca i szlachetnej duszy. Ciężko biedował po przyby
ciu do Polski. Obecnie pełni funkcje woźnego w urzędzie woje
wódzkim w Lublinie.

Franciszek Sałek został wysłany do Warszawy i wkrótce zo
stał instruktorem O. B. w dzielnicy Jerozolimskiej. Brał udział, 
jako dowódca oddziału w nieudanym zamachu na pociąg wiozący 
Skalona pod W ołominem. Rozkonspirowany, wyjechał do Ameryki. 
Obecnie pracuje w wojewódzkim Funduszu Pracy w Lublinie.

W reszcie ostatni z nich, dowódca oddziału Pączkowski, był 
instruktorem O. B. w kilku okręgach i brał udział w kilkunastu 
akcjach bojowych. W roku 1908 został aresztowany i skazany na 
kilka lat więzienia. Po powrocie z Rosji zadeklarował się jako ko
munista i był głównym organizatorem «czerwonej milicji* w Za
głębiu Dąbrowskim. Wreszcie wyjechał z powrotem do Rosji i tu 
po pewnym czasie, jako trockista, został zesłany na wyspy Soło- 
wieckie.

St. Andrzej Radek.

S P R A W O Z D A N I A  I O C E N Y  

ZOFIA SOCHAŃSKA (Zamość)

ZAMOJSZCZYZNA W HOŁDZIE NACZELNEMU WODZOWI.

Żar buchał z nagrzanego słońcem lipcowym nieba.
I żar buchał z serc rozpalonych umiłowaniem armii i rozen

tuzjazmowanych obecnością Naczelnego Wodza.
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Dlatego widać było tak gorąco, ale dlatego także, jakby nie 
odczuwało się upalnej spiekoty, gdyż myśli towarzyszyły spojrze
niom, a oczy wszystkich utkwione były w tej postaci, która uosa
biała całą naszą wspaniałą przeszłość i mocną teraźniejszość żoł
nierską.

I nie odczuwało się zmęczenia, mimo iż od wczesnego rana, 
zapowiadającego perłowym obrzaskiem pogodny dzień, zdążało się 
na podmiejskie lotnisko z najdalszych krańców powiatu i stało kar
nie w wyznaczonych zawczasu miejscach.

W szystkich podrywała jedna myśl —
Jest wśród nas!
Zafalowały kilkudziesięciotysięczne różnobarwne tłumy, gdy 

zajechał przed trybuny i zastygły w bezruchu oczekiwania, gdy 
przepasany błękitną wstęgą orderu Białego Orła objeżdżał rozległe 
pole, odbierając raport od oddziałów i organizacyj społeczno-woj- 
skowych.

Na krótki moment bodaj obejmiemy z bliska wzrokiem jego 
postać —

Za chwilę przesunie spojrzeniem po nas — po nas także —
W tej chwili razem z naszymi zgina się hetmańskie kolano 

przed wznoszoną w Świętej Ofierze Hostią —
I razem z nami słucha słów kapłana przywołującego na świadka 

uroczystości kanclerza Zamoyskiego, którego duch raduje się z ry
cerskiej postawy wojska.

*

Ponad dziewięciu sztandarami, fundowanymi przez różne zie
mie swoim  pułkom, uniosła się błogosławiąca dłoń biskupia, a Na
czelny W ódz dokonał wbicia gwoździ w drzewca.

Z wzruszeniem podchodzili rodzice chrzestni do małej, hetmań
skiej trybuny, niosąc nową świętość, która składana przez nich 
w ręce Wodza, przyjmowana była następnie przez dowódców, ślu
bujących wierność temu sym bolowi żołnierskiego honoru.

W  pierwszej defiladzie przesunęły się poczty.
Na jednym ze sztandarów kolorem bławatu ciemniała wstęga 

Virtuti Militari, przeniesiona w tym dniu, przy dźwiękach hymnu 
państwowego, przez najwyższego Dostojnika na sztandar z trąbki, 
którą niegdyś udekorował za waleczność pułku W ielki Marszałek.

*

Chwila przekazania broni przez Powiatowy Komitet Funduszu 
Obrony Narodowej zbliżyła znowu Wodza z tłumami, zalegającymi
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wytyczone pole. W imieniu ich starosta zamojski w żołnierskim mel
dunku prosił o przyjęcie dla wojska daru, na który złożyły się 
ofiary wszystkich bez wyjątku obywateli powiatu.

Ochoczo składali i oni swój «wdowi grosz* na Fundusz Obrony 
Narodowej, którego potrzebę istnienia zrozumiało społeczeństwo
i dało uznaniu swemu w całym państwie manifestacyjny wyraz.

Ale co innego dawać «w nieznane*, choć w ie się dla kogo, 
a co innego móc przekazać Armii, nie tylko broń ale i serca, 
bezpośrednio w ręce jej Przedstawiciela i mając Go pośród siebie 
móc powiedzieć ustami rzecznika ludności wiejskiej, że skromny 
dar dzisiejszy to tylko zadatek, że gdy zajdzie potrzeba nie poża
łuje się krwi serdecznej wzorem Bartosza i Pyrza, że krzepkie dło
nie dzierżące kosy i pługi równie krzepko "ująć potrafią na Jego 
rozkaz karabin.

Co innego móc wykrzyczeć Mu prosto w twarz całą miłość
i przywiązanie do Armii ciągle powtarzanym okrzykiem «Niech 
żyje!* i móc rozwinąć się w barwną wstęgę defilady i zczepić się 
na moment spojrzeniem z utkwionym badawczo w przechodzących 
wzrokiem, który przenika do głębi, a pod którym prężą się posta
cie jakby już gotowe do czynu — i móc Reprezentanta siły 
zbrojnej narodu uczcić od serca, po chłopsku i godnie podrzutem 
czapek, których zdzierżeć nie mogą już niecierpliwe od ochoty 
dłonie.

1 wiedzieć, że z trybuny, za którą w blaskach stojącego u ze
nitu słońca, jak pole szerokie modrzą się i krwawią wstęgi wszyst
kich odznaczeń i orderów polskich rozpięte dumnie na drzewcach, 
spozierają na masy ciągnące w ordynku gościńcem nie tylko oczy 
Marszałka Polski Edwarda Śmigłego Rydza, ale oczy wszystkich 
wodzów i twórców narodowej armii — Chrobrych — Batorych — 
Kościuszków — Piłsudskich — spojrzenia z zaświatów wszystkich, 
którzy posiewem krwi na polach Lignicy, Grunwaldu, Warny, Kir- 
holmu, Cecory, Chocimia, Częstochowy, Wiednia, Krzywopłotów, 
Zadwórza, Kijowa, Warszawy gruntowali jej wielkość i sławę.

*

Moment wyczuwalnej łączności z przeszłością podkreślony 
został wyraźnie w kolegiacie, u wrót której sędziwy infułat gorą
cymi słowy, oraz podanym do ucałowania krzyżem, powitał Gościa
i powiódł przed wielki ołtarz na krótką modlitwę.
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W krypcie grobowej ordynatów złożył Wódz wieniec 11 kan
clerskiej trumny.

Hetman Polski Odrodzonej — Hetmanowi Polski Batorego.
*

W  zalanym potokami słońca czworoboku zamojskiego rynku, 
na którym tłumy publiczności czekały długo w dobroczynnym cie
niu arkad na przybycie Naczelnego Wodza, u stóp ratusza przystro
jonego w girlandy dębowych liści i kołyszące się lekko na wietrze 
wstęgi Virtuti Militari i Niepodległości, witano Go chlebem i solą.

Rozwarte gościnnie mierzeje, strzeżone przez św. Tomasza, 
przepuściły m głąb przestronnej sieni — pomitały Go ze ścian po- 
mażne, m kamieniu kute twarze dawnych ojców miasta — nasu
nęła się oczom wisząca na łańcuchu kula ze szwedzkiego potopu, 
rycerskiej przeszłości pamiątka — poddać się chciała ku wygodzie 
wgłębiona poręcz schodów ze ścian zdobnych w wileńskie pasiaki — 
oznajmił się z nad portalu stary «Consulatus» — uśmiechnęła kordialnie, 
po gospodarsku twarz założyciela — zamajaczył na którejś ze ścian 
stary fresk, nie wiedzieć jaką scenę za mgłą niemożności rozezna
nia kryjący — i rozłożył szeroko ramiona fotel zapraszając na swe 
miękkie łono.

Zarząd miasta, którego mieszkańcy w przeszłości godnie stawali 
w potrzebie razem z milicją ordynacką i wojskiem zamkniętym w mu- 
rach twierdzy, a obecnie, mimo zamiany przygodnie dzierżonego 
oręża na «łokieć», także ciągle trwają w gotowości wojennej, 
ofiarował W odzowi obywatelstwo honorome Kanclerskiego Grodu.

Urok z zabytkom najpiękniejszego miasta promieniujący spramił, 
że nomy jego Obywatel w mocnych słowach odpowiedzi na przyjęty 
mieszczański honorowy dar, sięgnął w Czasy powstawania Zamo
ścia i dojrzawszy w nich trzy zgodnie działające przy narodzinach 
jego elementy, przywiódł je przed umysły obecnych i podziwiać 
kazał trwałość z ich zgodności płynącą. Względy materialne, go
spodarcze, które skłoniły do wzniesienia miasta na znanym han
dlowym  gościńcu — siłę duchową, która promieniowała kulturą na 
okoliczne ziemie z wyżyn akademii i z duszy jej fundatora, oraz 
instynkt obrony, gwarantujący bezpieczeństwo na obranym pod 
budowę terenie.

Przesunęły się przed oczyma zebranych wywołane z przeszłości 
słowam i Wodza cićnie Topornickiego, Uhrowieckiego i W łocha 
Morando, którzy asystowali przy narodzinach i realizacji kancler
skiego zamysłu.
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Dyplom honorowego obywatelstwa miasta Zamościa dla Marszalka Polski Edwarda Śmigłego Rydza.
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I równocześnie, siłą kojarzenia doby obecnej z przeszłością, 
nasunęło się inne przypomnienie tym, którzy wsłuchani w płynące 
słowa błądzić poczęli myślą po czasach minionych.

Z atencją należną przyjmowany był niegdyś w Zamościu het
man wielki koronny Adam Mikołaj Sieniawski.

— Salwami z armat witała twierdza w XVIII wieku wielkiego 
litewskiego hetmana Michała Kazimierza Radziwiłła i hetmana pol
nego Rzewuskiego Wacława.

Teraz nie biją na wiwat hetmanowi moździerze i armaty za
mojskiego arsenału — ale biją za to w zgodnym rytmie wszystkie 
serca, w które zapadły niby w żyzną glebę słowa o w s p ó ł d z i a 
ł a n i u .

Przyśpieszonym tętnem krwi ślubują swój udział w pracy 
ogólnej dla dobra Ojczyzny.

Zofia Sochańska.

WYRÓŻNIENIE KSIĄŻKI M. GEMBARZEWSKIEGO 
«MUZYK SPOŚRÓD LUDU«.

Na konkursie na najlepiej wydaną książkę polską w 1937 ro
ku, zorganizowanym przez Radę Książki w Warszawie, w liczbie 
dziesięciu wydawnictw uznanych za najlepsze wyróżniono wydaną 
przez Koło Miłośników Książki w Zamościu książkę M. Gembarzęw- 
skiego «Muzyk spośród ludu. W spomnienie o Józefie Pomarań- 
skim». Uzasadnienie jury konkursu głosi: «Zaletą książki jest sta
ranne opracowanie graficzne i techniczne jej wykonanie. Poważną 
zaś wadą staje się przesada i nadużycie czynników graficznych 
w zestawieniu z treścią książki, co daje w wyniku wrażenie pre
tensjonalności. Zastosowanie częściowo wąskiej kolumny druku 
przy równoczesnym użyciu wysokiego stopnia pisma spowodowało 
rozbicie składu*.

K R O N I K A

PRZEMÓWIENIE MARSZAŁKA EDWARDA ŚMIGŁEGO-RYDZA 
W DNIU 17 LIPCA NA RATUSZU W  ZAMOŚCIU.

Panie Prezydencie, Szanowni Państwo!
Dziękując z całego serca za zaliczenie mnie w poczet obywa

teli miasta Zamościa, nawiążę — za przykładem Pana Prezydenta
— do wielkiej przeszłości historycznej Zamościa, przeszłości, która



stanow i dum ę każdego obyw atela tego miasta, i k tóre j dzieła — m o
ra lne i m ateria lne — pozostały tutaj, rzucając przedziw n ie  głęboki 
urok na każdego turystę, zw iedzającego Zamość.

Przenieśm y się w yobraźn ią  w  tę w y ją tk o w ą  w  dziejach Polski 
epokę, — epokę w ie lk iego  bohaterskiego kró la  Stefana Batorego, 
który  n ie ty lko  ro zs ław ił Polskę w  św iecie zw ycięstw am i w o jen 
nym i, ale rów nież i w  Polsce samej, w  je j życiu w ew nętrznym , p ro
w ad ził zasadnicze przem iany, g ru nto w ał chw iejące się podstawy  
państw ow ości i u s iło w ał w  sposób zdecydow any w płynąć na psy
ch ikę ówczesnego społeczeństwa polskiego po sm utnej pam ięci 
okresie bezkró lew ia.

Przenieśm y się w  epokę tego kró la i jego w ie lk ieg o  w spółpra
cow nika, znakom itego kanclerza i hetm ana Jana Zam oyskiego.

O to  rok 1580. Spójrzm y w yobraźn ią  na te pola, na których  
Zamość się znajduje. Zobaczym y tam grupę ludzi w  ówczesnych  
charakterystycznych strojach, z sum iastym i w ąsam i, z szablą przy  
boku, z Czekanem lub k ijem  w  ręku, którzy chodzą ja k  gdyby cze
goś szukali, pochylają się ku ziem i, robiąc podobne w rażen ie  jak  
o ficerow ie, szukający pozycji taktycznych — chodzą nad brzegiem  
rzeki, próbują nogam i gruntu, naradzają się.

Cóż robi ta grom adka ludzi, w śród których  jest pan podsta- 
rości M arian  T op o rn ick i, w śród któ rych  jest pan W ac ła w  U h ro w ieck i, 
a rów nież arch itekt, m ów iący po w łosku, po łacinie, albo łam anym  
polskim  językiem , bo jak iś  czas przeżył w e Lw ow ie? T a  grupka  
ludzi ma zrealizow ać decyzję hetm ana. Poszukuje m iejsca odpo
w iedniego dla budow y miasta, k tóre się m iało  nazw ać Zamość.

Pobierając tę decyzję, hetm an Jan Zam oyski ulegał naporow i 
instynktu  cyw ilizatorskiego, instynktu  kolonizacyjnego, k tó ry  był 
dow odem  nagrom adzenia nadm iaru  tw órczych  sił w  państwie, 
który jest św iadectw em  tężyzny państwa, pokolenia i jednostki.

Zobaczm y, jak ie  elem enty odgryw ały ro lę przy poszukiw aniu  
tego m iejsca na miasto. Co m ie li na m yśli, jak ie  cele chcie li osią
gnąć ci, k tórzy przeszukiw ali teren? W y n a le ź li okolicę, znajdującą  
się przy w ażnym  handlow ym  trakcie, prow adzącym  przez Lublin , 
Krasnystaw na L w ó w . Co to znaczy? T o  znaczy, że chcie li w yn a
leźć tego rodzaju m iejsce dla miasta, k tó re  by g w arantow ało  jego  
rozw ój pod w zględem  ekonom icznym . C hcieli oni poza tym , aby 
to centrum , które m iało  powstać, stało się pod w zględem  gospo
darczym  now ym  czynnik iem  całej okolicy, ażeby koncentrow ało

lgo
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uj sobie nowe elementy siły gospodarczej i tych elem entów siły 
całej okolicy dodawało. T u  miał powstać handel, miało rozwinąć 
się rękodzieło.

Poza tym  w  tym  m ieście m iała powstać szkoła, a później 
pow stała akadem ia. Co to znaczy? T o  oznacza realizow an ie  d ru 
giego ważnego czynnika, czynnika ku ltu ry  ducha, a w ięc obok czyn
n ikó w  gospodarczych, — czynnik ducha ludzkiego. M iasto m iało  
się stać w arsztatem  pracy tego ducha, m iało  się stać szkołą, gdzie 
ten duch bogaciłby się i hartow ał.

A le to jeszcze nie wszystko.
D laczego w łaśnie nad brzegiem  Ł abuńki w ybrano  m iejsce dla 

tego miasta, m im o że ono m iało  p ie rw o tn ie  gdzie indziej stanąć? 
O tóż ci, k tó rzy poszukiw ali m iejsca dla niego, w z ię li pod uwagę  
trzeci m om ent — w ojskow y, obronny. Poszukiw ali m iejsca w łaśnie  
nad rzeczką Łabuńką, nad je j w ysok im  brzegiem , ażeby tej now o  
pow stającej p lacówce, k tó ra  m ia ła  czynn ik i gospodarcze potęgować, 
które m ia ły  służyć ro zw o jo w i ducha ludzkiego, zagw arantow ać  
pewność, bezpieczeństwo, łącząc ją  z czynn ik iem  w ojskow ym .
I ten p lan pod tym  kątem  w idzen ia  pow zięty, to m iejsce pod tym  
kątem  w idzen ia  w ybrane, zostało przez hetm ana Zam oyskiego za
tw ierdzone.

Szanow ni państwo! Z m ien ia ją  się czasy, zm ien ia ją  się ludzie. 
Upadają i pow stają cyw ilizacje , ale zawsze i w szędzie u ko lebki, 
u fundam entów  każdej cyw ilizac ji, u fundam entów  każdego zdro
wego poczynania państw ow ego, zobaczym y te trzy elem enty w spół
działające, zharm onizow ane, zgrane. Zobaczym y zawsze przy tam 
tych dw óch elem entach ten trzeci, k tóry , bez względu na z m ie n ia 
jące się czasy, zawsze stanow i ja k  gdyby ochronny m ur, ażeby tam te  
dw a m ogły grać, m ogły ro zw ijać  się.

Na jeden  jeszcze m om ent zw rócę uwagę. O d  założenia m iasta  
upłynęło  p raw ie  360 lat. Cóż to m iasto odtąd przeszło? W o jn y  
kozacko-tatarskie, w ojny szwedzkie. D ochodzim y w  końcu do w ie l
kie j epoki Napoleona. Powstanie listopadow e. W reszc ie  to miasto, 
ja k  gdyby ostatnim  tchem  przypom inając sobie sw oją sławę, sw oją  
w ie lk ą  przeszłość w ojenną, jeszcze w  naszych czasach stanęło na 
drodze i zagrodziło drogę zagonow i Budiennego w  polskiej w o jn ie . 
Co to znaczy? Co to znaczy — pytam y się m y, któ rzy tak p rzyzw y
czajeni jesteśm y patrzeć na kruchość dzieł ludzkich, na to ja k  
szybko one m ija ją . T u ta j — tak długo to trw a, tak długo pracuje
i tak długo działa. Jakiż w niosek z tego? O to  w niosek ten, że trud



ludzki przedsięw zięty dla dobra osobistego, dla celótu osobistych, 
jest p rzem ija jący. D o  niego odnosi się pow iedzenie: Sic transit 
gloria m undi. A le  trud ludzki i czyn ludzki, związany z wielką 
ideą, trwa, odnawia się i nie przemija.

Bo tych kilkaset lat w  życiu narodu to n ie jest bagatela.
■ Ile ż  p rzem ija ło  burz, ileż rozpaliło  się i zgasło nam iętności 

ludzkich. I le  am bicyj ludzkich  upadło, ile  m urów  się rozsypało! 
Ale to gniazdo w aro w n e trw a ło  i służyło. A  gdy ze zm iennością  
ko le i ludzkich, z biegiem  czasu, m ateria lne elem enty potęgi tego 
gniazda zaczynają się rozsypyw ać, gdy m ury zaczynają porastać 
zielskiem  i traw ą, gdy cegła zaczyna murszeć — w yłan ia  się z niego
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inna siła, siła m oralna, działająca  
chowującego i tu przebym ającego, 
przeszłością i podporządkow ująca  
przyszłości.

N a c z e l n y  W ó d z  n a  u r o c z y 
s t o ś c i a c h  s z t a n d a r o w y c h  u j  

Z a m o ś c i u .  W  dniu 17  lipca b. r. 
uroczystości sztandarowe 9-ciu pułków 
artylerii zgromadziły u j  Zamościu szereg 
dostojnych gości. Przybyli: Marszałek 
Polski Edward Śmigły Rydz, biskup po
łowy ks. Gamlina Józef, generało
wie: Fabrycy Kazimierz, Głuchowski 
Janusz, Bortnowski W ładysław, Smora
wiński Mieczysław, Kleberg Franciszek, 
Miller Stanisław, Jatelnicki Bolesław, 
Przedrzymirski Emil, Drapella Juliusz, 
Cehak Leopold, Olbrycht Bruno, Pli- 
sowski Józef i wszyscy dowódcy D y
wizji, których oddziały otrzymywały tu 
sztandary. Duchowieństwo diecezji lu
belskiej reprezentował ks. biskup 
Marian Fulman, województwa reprezen
towali wojewodowie: wołyński Aleksan
der Hauke-Nowak, nowogródzki Adam  
Sokołowski, lubelski Jerzy de Trame- 
court.

Na lotnisku pod Zamościem po mszy 
św. odprawionej przez biskupa polo- 
wego ks. Józefa Gawlinę i kazaniu w y- 
głoszonem przez ks. Nowaka Edmunda 
odbyło się poświęcenie 9-ciu sztanda
rów, którego dokonał ks. biskup Ga-

na każdego obyw atela  tu się w y 
sila m oralna, w iążąca go z w ie lk ą  
jego życie w spólnej p lem iennej

wlina, poczem nastąpiło wręczenie ich 
dowódcom poszczególnych formacyj 
przez Marszałka Polski Edwarda Śm igłe
go Rydza.

Starosta zamojski Marian Sochański, 
imieniem ludności powiatu, prosił W o 
dza o przyjęcie i przekazanie Armii 
daru 7 k. c. i 1 samolotu, a wójt Bo
lesław Wnuk, przedstawiciel ludności 
wiejskiej, oddał do dyspozycji Wodza 
chłopskie serca i krzepkie dłonie.

Po odebraniu defilady od oddziałów 
wojskowych i organizacyj społecznych 
p. Marszałek udał się do kolegiaty, 
gdzie powitany został u wrót świątyni 
przez infułata ks. W incentego Hartmana. 
Po krótkiej modlitwie złożył wieniec 
u trumny hetmana Zamoyskiego w  obec
ności najbliższej kanclerskiej rodziny.

Potem w towarzystwie wojewody 
lubelskiego Jerzego de Tramecourt 
podjechał autem pod ratusz, u stóp 
którego burmistrz miasta Michał W a- 
zowski przyjął Go chlebem i solą.

W  sali posiedzeń magistratu nadano 
W odzowi obywatelstwo honorowe Z a
mościa, poczym N ow y Obywatel nasze
go grodu wygłosił historycznej wagi 
przemówienie, które przytaczamy na
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początku kroniki w dosłownym brzmie
niu.

Następnie w towarzystwie prezy
denta miasta udał się do «ZOO», w 
którym powitał Dostojnego Gościa prof. 
Stefan Miler.

Po złożeniu pod pomnikiem w  kosza
rach hołdu W ielkiemuMarszałkowi,odby
ło się śniadanie w  Kasynie oficerskim 
9 p. p. Leg. i obiad żołnierski, pod
czas którego przygrywała orkiestra 
Nam ysłowskiego i śpiewał chór sitniań- 
skiej szkoły gospodarczej.

Wizyta w Klemensowie zamknęła 
uroczystości, które były transmitowane 
przez radio.

2 o - 1  e c i e 9 p. p. L e g .  w  Ż a
rn o ś c i u. W  dn. 28 i 29 lipca b. r. 
obchodził uroczystość 20-lecia istnienia 
sw ego 9 p. p. Leg. W  ramach jej od
była się msza św. w  kościele garnizo
nowym za dusze poległych oficerów, 
podoficerów i żołnierzy pułku, składa
nie wieńców pod pomnikiem Poległych 
w  koszarach i apel poległych na ro
tundzie. Dnia 29 po mszy św . polo- 
wej odbyło się na rynku zamojskim 
wręczenie pułkowi obywatelstw hono
rowych wszystkich gmin i miast powia
tów: biłgorajskiego, tomaszowskiego i za
mojskiego (z wyjątkiem m. Zamościa, 
które ubiegłego roku ofiarowało swe 
obywatelstwo pułkowi), oraz przekaza
nie karabinu m aszynowego ufundowa
nego przez pracowników cywilnych.

W zam ian pułk obdarował odznaką 
pułkową wszystkie gminy.

Defilada zakończyła piękną uroczy
stość, w  której uczestniczył wojenny 
dowódca 9 p. p. Leg. generał W acław  
W ieczorkiewicz.

Ś w i ę t o  3 - g o  P u ł k u  A r t .  L. 
L e g .  W  przeddzień wielkich uroczy
stości lipcowych odbyło się wręczenie 
3-mu pułk. art. 1. Leg. w  Zamościu sztan
daru ufundowanego przez społeczeń
stwo powiatu zamojskiego, wraz z do

kumentami zbiórki. Miasto nadało puł
kowi obywatelstwo honorowe a ofi
cerowie rezerwy ofiarowali mu w  upo
minku obraz batalistyczny.

Pułk nadał odznaki pułkowe do
wódcy korpusu, staroście zamojskiemu, 
W ydziałowi Powiatowemu, burmistrzowi, 
miastu, rodzicom chrzestnym i osobom  
zasłużonym dla pułku, a ponadto W y 
dział Powiatowy i zarząd miasta obda
rował miniaturami sztandaru umie
szczonymi na postumencie.

P o ż e g n a n i e  g e n .  B r u n o n a  
O l b r y c h t a .  D owódca D ywizji Pie
choty Legionów w  Zamościu, gen. Bru
no Olbrycht przeniesiony został na sta
nowisko dowódcy Centrum W yszkolenia 
w Rembertowie. Przekazanie dywizji 
nowemu dow ódcy płk. Turkowskiemu 
Marianowi odbyło się w  dn. 2 1 -go 
maja b. r. na terenach wojskowych  
«Pod rotundą». W zięły w  nim udział 
wszystkie oddziały zamojskiej Dywizji 
Piechoty oraz kilkunastotysięczne tłumy 
ludności cywilnej i młodzieży szkolnej. 
Miasto ofiarowało ustępującemu gene
rałowi obywatelstwo honorowe, a kupcy 
polscy członkowstwo honorowe swego  
związku zawodowego. Poczem nastą
piła defilada.

Wieczorem w salonach «Rodziny 
Urzędniczej» odbyło się pożegnanie ge
nerała przez przedstawicieli społeczeń
stwa powiatu zamojskiego i organizacyj 
społecznych.

P o ś w i ę c e n i e  s t a n i c y  h a r 
c e r s k i e j  w  O l b r y c h t o w i e .  
Opodal miejsca, w którym W ielki Mar
szałek przekraczał ongiś granicę nad 
rzeką Tanwią, odbyło się dn. 5-go  
czerwca b. r. poświęcenie wzniesionej 
na terenie ofiarowanym przez ordy
nata Maurycego Zamoyskiego, z fundu
szów społecznych powiatów tomaszow
skiego i zamojskiego, stanicy harcer
skiej. Piętrowy dom z basenem kąpie
lowym  i pływalnią został oddany do
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użytku młodzieży harcerskiej. W  uro
czystości uczestniczyło kilkadziesiąt ty
sięcy ludności wiejskiej, która przeka
zała Pułkowi Piechoty Legionów w  Z a
mościu ciężki karabin maszynowy.

W  przeddzień, przy ognisku, nadano 
inicjatorowi i współtwórcy stanicy gen. 
Brunonowi Olbrychtowi obywatelstwo  
honorowe gminy Majdan Sopocki wraz 
z powziętą, na wniosek wdzięcznych 
za troskliwą długoletnią opiekę hufców 
w  Tomaszowie i Zamościu, uchwałą 
Rady Gminnej, mocą której miejsco
wości z nowopowstałą osadą harcer
ską nadano od nazwiska generała na
zwę «01brychtowo».

Z a m o j s k i  O b w ó d  T o w a r z y 
s t w a  P o p i e r a n i a  B u d o w y  P u 
b l i c z n y c h  S z k ó ł  P o w s z e c h 
n y c h .  W  roku 19 33 powstało T ow a
rzystwo Popierania Budowy Publicz
nych Szkół Powszechnych obejmujące 
teren całego państwa. — Towarzystwo  
to w między czasie zostało podniesione 
do godności stowarzyszenia o wyższej 
użyteczności.

Celem  działalności Towarzystwa jest: 
a) propagowanie budowy szkół po
wszechnych w  poszczególnych środowi
skach b) udzielanie samorządowi tery
torialnemu pomocy finansowej w  for
mie pożyczek długoterminowych i bez
procentowych lub zapomóg bezzwrot
nych na cele budowy szkół c) zaopa
trywanie szkół w pomoce naukowe.

Towarzystwo zbiera fundusze na po
wyższe cele z rozmaitych źródeł: składki 
członków (2 zł rocznie — lub 100 zł 
jednorazowo dla członka dożywotniego).
— imprezy dochodowe (corocznie urzą
dzany jest «Tydzień Szkoły Powszech
nej») — opłaty lo-groszowe od każdego 
podręcznika szkolnego i świadectwa 
szkolnego, oraz opłaty 1 -groszowe od 
zeszytów szkolnych.

Zamojski Obwód Towarzystwa obej
muje powiaty biłgorajski, krasnostaw

ski i zamojski. Na terenie tych pow ia
tów istnieje 1 19  Kół Towarzystwa 
liczących około 1800 członków zwyczaj
nych i 18 dożywotnich (osoby prywatne, 
Korpus Oficerski P. P. Leg., Oddział 
Banku Polskiego, Zarządy Gmin).

W  ciągu blisko pięcioletniej działal
ności Obwód Towarzystwa zebrał oko
ło 56 tysięcy złotych i zajął trzecie 
miejsce w  okręgu lubelskim pod wzglę
dem wysokości zebranej sumy. — W  
tym samym czasie udzielił Obwód po
szczególnym gminom pożyczki na bu
dowę szkół w wysokości 141 tysięcy 
złotych (w tym 4 tysiące subwencji bez
zwrotnej).

Urządzony w  miesiącu październiku 
19 37 r. na terenie Obwodu «Tydzień 
Szkoły Powszechnej» — przyniósł w do
chodzie 5250 zł. Dzięki działalności 
Towarzystwa w  zakresie propagando
wym  i finansowym, przy poparciu nie
ustannie wzrastającego uświadomienia 
społeczeństwa i władz samorządowych 
w zakresie budownictwa szkolnego — 
liczba wznoszonych budynków szkolnych 
w e wszystkich powiatach stale się 
zwiększa. Obecnie znajdują się w bu
dowie na terenie obwodu 24 budynki 
szkolne, ponadto, przygotowuje się bu
dowę 15  gmachów nowych.

Z j a z d  I n s p e k t o r ó w  S z k o l 
n y c h .  W  dniach 17, 18, 19 i 20 maja 
odbył się w  Zamościu zjazd inspekto
rów szkolnych z terenu województwa  
lubelskiego. W  zjeździe brali udział: 
Dr M. Pollak, dyrektor departamentu 
w Ministerstwie W . R. i O. P., S. Kle- 
banowski, kurator okręgu szkolnego lu
belskiego, naczelnicy wydziałów z Mi
nisterstwa W . R. i O. P. i z Kuratorium 
Okręgu Szkolnego Lubelskiego, mini
sterialni i okręgowi wizytatorowie szkół, 
ministerialni instruktorowie szkół oraz 
wszyscy inspektorowie i podinspektoro
wie szkolni z województwa lubelskiego. 
W  imieniu Pana W ojew ody Lubelskiego
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witał zjazd P. Marian Sochański, sta
rosta powiatowy zamojski.

Część pierwsza zjazdu poświęcona 
była zagadnieniom praktycznej reali
zacji programów nauczania w  szkołach 
powszechnych i dlatego odbyła się 
w szkołach różnego stopnia programo
w ego i organizacyjnego w Zamościu 
i powiecie zamojskim. Pozostałe dwa 
dni zjazdu poświęcono aktualnym w  
szkolnictwie kwestiom organizacyjnym. 
Część tę wypełnił referat inspektora 
szkolnego w  Zamościu Jan a  Szczepańca 
na temat: «Szkoły zbiorowe w  okręgu 
szkolnym lubelskim», dyskusje oraz dy
rektywy służbowe kuratora Okręgu 
Szkolnego.

Poza pracami przewidzianymi pro
gramem, zwiedził zjazd pod kierunkiem 
prof. Michała Pieszki zabytki Zam o
ścia oraz Bibliotekę Publiczną im. Jana 
Zamoyskiego, gdzie wszyscy uczestnicy 
obdarowani zostali przez Koło Miłośni
ków Książki artystycznymi drzeworytami 
T. Cieślewskiego, przedstawiającymi 
fragmenty architektoniczne Zamościa.

K u r s  c z a p k a r s t w a  w  Z a 
m o ś c i u .  Zarząd Koła Obwodowego  
Przyjaciół Harcerstwa w  Zamościu zor
ganizował roczny kurs wyrobu czapek. 
Uczestnikami kursu są bezrobotni har
cerze, którzy po jego ukończeniu otrzy
mają dyplomy czeladnicze i będą upraw
nieni do samodzielnego prowadzenia 
warsztatów czapkarskich, uzyskując w  
ten sposób całkowite wyszkolenie za
wodow e i trwały warsztat pracy. Kurs 
prowadzony jest od 1.I.1938  r. przez 
uprawnionego mistrza, instruktora rze
miosła czapkarskiego, przy finansowej 
i fachowej pomocy oraz -nadzorze Lu
belskiej Izby Rzemieślniczej.

Kurs wyposażony jest w e wszystkie 
urządzenia i maszyny, potrzebne do 
prowadzenia rzemiosła czapkarskiego, 
nabyte za sumę kilku tysięcy złotych 
przez Zarząd K. P. H. w  Zamościu.

Absolwenci kursu będą mogli korzy- 
rzystać z tych urządzeń i później po 
założeniu samodzielnych warsztatów 
pracy.

K u r s  o d z i e ż o w y  w  S o l i ,  
pow. biłgorajskiego. W  czasie od dn.
2.XI 19 37 r. do dn. 6.II 1938 r. stara
niem Inspektoratu Szkolnego w Zam o
ściu został zorganizowany kurs odzieżo
w y przy Kole Gospodyń W iejskich  
w  Soli. Pracami na kursie kierowała 
p. Zofia Kacówna, instruktorka kroju 
i szycia. Kursistki, w liczbie 26 osób, 
wykonały 2 13  sztuk różnych prac z działu 
odzieżowego i bieliźniarskiego.

Na podkreślenie zasługuje w yzyska
nie w  pracach na kursie t. zw. płótna 
zgrzebnego, wyrabianego w  Soli i oko
licy, pięknie przyozdobionego miejsco
wymi motywami ludowymi, lubelszczy- 
zny i innych regionów Polski.

B u d o w a  d o m ó w  d l a  b e z 
d o m n y c h  r o d z i n  r o b o t n i 
c z y c h  w  Z a m o ś c i u .  Na skutek 
inicjatywy starosty M. Sochańskiego Z a 
rząd Miejski miasta Zam ościa przystąpił 
do budowy na własnych gruntach czte
rech domów z drzewa i gliny po siedem  
mieszkań każdy. Mieszkanie będzie za
wierało jedną izbę z wnęką na kuchnię 
i komórkę. Koszta budowy czterech 
domów wyniosą około 48.000 złotych. 
Samorządy miejski i powiatowy za
deklarowały na ten cel 15.000 zł; W o 
jewódzkie Biuro Funduszu Pracy -  
15.000 zł. Brakującą kwotę — 18.000 zł 
winno pokryć społeczeństwo: zbiórkę 
tej kwoty prowadzi Komitet Budowy.

P o ś w i ę c e n i e  k a m i e n i a  w ę 
g i e l n e g o  pod oddział zakaźny szpi
tala powiatowego w Zamościu, którego 
brak dawał się dotkliwie odczuwać, 
dokonał w dn. 21 maja b. r. ks. prof. 
Tadeusz Zawisza.

N o w y  d o m  « S o k o ł a »  w S z c z e 
b r z e s z y n i e .  Dnia 3 maja doko
nano poświęcenia kamienia węgielnego
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pod nowy dom «Sokoła». Budowa, na 
którą środki zebrano drogą ofiar pu
blicznych, szybko postępuje naprzód.

M o s t  w S z c z e b r z e s z y n i e .  
Dnia 28 maja b. r. odbyło się otwarcie 
pierwszego w  powiecie zamojskim 
mostu stalowego na rzece Wieprzu 
w  Szczebrzeszynie.

I n w e s t y c j a  w  z a m o j s k i m  
t e a t r z e .  W  ubiegłych tygodniach 
została dokonana na koszt Wydziału 
Powiatowego ważna zmiana w  w yglą
dzie zewnętrznym sceny zamojskiego 
teatru, mieszczącego się w  pofranci- 
szkańskim budynku.

W  miejsce poprzedniego prowizo
rycznego urządzenia sceny i w  miejsce 
płóciennej malowanej kurtyny, wsta
wiono kulisy kotarowe ze srebrzystego 
welwetu i zawieszono piękną, fałdzistą, 
pąsową kurtynę pluszową. Materiału 
na kurtynę i na dekorację dostarczyła 
firma W ładysław  Chojecki, roboty de
koracyjne według własnego projektu 
wykonał p. Zygmunt Dziedzic, dekora
tor «Teatru Polskiego» w W arszawie.

Instalacje metalowe do kurtyny za
łożył p. Józef Zwoliński.

D z i e s i ę c i o l e c i e  «S z k o ł y  
M u z y c z n e j » im. M.  K a r ł o w i c z a  
w Z a m o ś c i u  obchodzono dn. 15  
czerwca b. r. w sali teatralnej. Insty
tucja ta istniejąca zrazu jako «Kursy 
Muzyczne» otrzymała w  r. szk. 1937/38  
prawa szkoły zatwierdzonej przez Mini
sterstwo W yzn. Relig. i Ośw. Publiczn. 
W  ramach tej uroczystości odbył się 
popis uczniów i uczennic.

W i e c z ó r  l i t e r a c k i  p o ś w i ę 
c o n y  t w ó r c z o ś c i  o W i e l k i m  
M a r s z a ł k u  zgromadził w  dniu 17  
maja b. r. interesującą się poezją pu
bliczność w sali stowarzyszenia «Ro- 
dzina Urzędnicza», gdzie p. Zygmunt 
Branicki omówił zagadnienie, poczem 
nastąpiła recytacja.

W i e c z ó r  a u t o r ó w  z a m o j 
s k i c h  odbył się dn. 6 maja b, r. 
staraniem Stowarzyszenia «R o d z i n a 
U r z ę d n i c z  a». Na program złożyły 
się utwory p. p. Marii Junowej, Janiny 
Kozłowskiej, Krzysztofa Lipczyńskiego, 
Krystyny Łosiowej, Haliny Rogińskiej, 
Zofii Sochańskiej i Adam a Szczerbow
skiego.

W y s t a w a  o b r a z ó w  w  Z a 
m o ś c i u .  W  ostatnich dniach lipca 
dwaj artyści malarze: Dutkiewicz Józef 
i Serafin W ładysław , absolwenci Aka
demii Sztuk Pięknych w  Krakowie, 
urządzili w domu Strzeleckim wystawę  
sw ych prac, których tematem była ar
chitektura Zam ościa i pejzaż jego naj
bliższej okolicy.

« S z o p k a  Z  a m o j s k a», wystawiona 
staraniem założonego przy Szkole Mu
zycznej im. M. Karłowicza Studium Ar- 
tystyczno-Muzycznego «Startmuz», prze
sunęła przed oczyma rozbawionej pu
bliczności szereg artystycznych kary
katur znanych w mieście osób, oży
wionych przeważnie trafnym tekstem 
piosenek.

R u c h  t u r y s t y c z n y  d o  Z a 
m o ś c i a  wzmógł się w  roku bieżą
cym. W  maju i czerwcu zwiedziła Z a
mość młodzież szkół powszechnych z 
powiatów biłgorajskiego, hrubieszow
skiego, krasnostawskiego, tomaszow
skiego i zamojskiego w liczbie około
— 15.000. Poza tym zwiedziły Zamość 
wycieczki zrzeszenia sędziów i proku
ratorów w  Lublinie, 3 Lubelskiego D y
wizjonu Artylerii Konnej, Pracowników 
zarządu miejskiego w  Lublinie, uczen
nic jednego z gimnazjów w  Poznaniu 
i cały szereg osób pojedyńczych lub 
w  grupach z rozmaitych miejscowości 
Państwa. W  maju zwiedzali miasto 
uczestnicy odbytego w  Zamościu zjazdu 
obwodowych inspektorów szkolnych 
z terenu województwa lubelskiego.



W Y D A W N IC T W A  

K O Ł A  M IŁ O Ś N IK Ó W  K S IĄ ŻK I W  Z A M O Ś C IU .

1. S t a n i s ł a w  M ł o d o ż e n i e c .  K w adraty . Zamość. 1925. 
W yczerp an e .

2. S z y m o n  S z y m o n o w i c z  i j e g o  c z a s y .  R ozpraw y i stu
dia. Pod red. prof. D r  Stanisław a Łem pickiego. Zamość. 1929. 
Cena 3 złote.

3. Prof. D r  S t a n i s ł a w  Ł e m p i c k i .  M edyceusz polski X V I w. 
(Rzecz o m ecenacie Jana Zam oyskiego). Zam ość. 1929. Cena 
1 zł.

4. D r  J a n in a  K r ó l i ń s k a .  Szym on Szym onow icz. Zamość. 1929. 
Cena 1 zł.

5. Prof. D r  S t a n i s ł a w  K o t .  H e lm stedt i Zamość. Z  dzie jów  
k u ltu ry  hum anistycznej. Zamość. 1929. Cena 1.50 zł.

6. P a m i ę t n i k  Z j a z d u  N aukow ego im . Szym ona Szym onow i- 
cza w  Zam ościu z w rześn ia 1929 r. Zamość. 1929. Cena 1 zł.

7. Z a m o ś ć .  T e k a  d rzew o ry tó w  Tadeusza C ieślew skiego syna. 
1929. Cena 4 zł.

8. T a d e u s z  S a r n e c k i .  W ó d z. M isteriu m  tragiczne. Zamość. 
1936. W yczerpane.

9. A d a m  S z c z e r b o w s k i .  W spółczesna poezja polska. 1915— 
1935- Anto logia poetycka. Zam ość. 1936. Cena 5 zł.

10. Ł u k a s z e w i c z  K a z i m i e r z .  W sp om nien ia  starego lekarza
o czasach pow stania listopadowego (1825—1835). W y d a ł D r  Z yg 
m unt K lukow ski. Zamość. 1937. Cena 1.80 zł.

11. M i e c z y s ł a w  K o s s o w s k i .  C h łód  drogi. Zamość. 1937. 
Cena 3 zł.

12. A n g e l u s  S i l e s i u s .  Pątn ik an ielski. T łu m a czy ł Adam  
Szczerbow ski. Zamość. 1937. Cena 1 zł.

13. J a n  Z a m o y s k i .  Rada S praw y W o jen n e j. Zamość. 1937. 
D ru k  b ib lio filsk i. W y d a w n ic tw o  n ie było  sprzedawane.

14. M i ł o s z  G e m b a r z e w s k i .  M u zyk spośród ludu. W sp o 
m nien ie  o Józefie Pom arańskim . Zamość. 1937. D ru k  b ib lio 
filsk i. W y d a w n ic tw o  n ie było  sprzedawane.

15. A d a m  S z c z e r b o w s k i .  Bolesław Leśm ian. Zamość. 1938. 
Cena 2.50 zł.

16. Z o f ia  S e r a f in -S o c h a ń s k a .  Zamość. L w ó w  1938. Cena 2.50.



W k ł a d y  p r z y j m u j e  
B e z p i e c z e ń s t w o  i t a j e m n i c ę  g w a r a n t u j e  
P o ż y c z e k  u d z i e l a

t \o m u n a ln a  I \ .a s a  O s z c z ę d n o ś c i
Powiatu Z am ojsk iego  w  Z am ościu  
ul. Żeromskiego i .  T e l e f o n  1 4 8 .

wraz z Oddziałem w Szczebrzeszynie.

O b r ó t  r o c z n y  z a  1 9 3 6  r. — z ł  2 6 . 2 0 2 . 6 0 6 . 3 4  

O b r ó t  r o c z n y  z a  1 9 3 7  r. — z ł  4 2 . 8 4 4 . 1 8 7 . 9 4  

W k ła d y  oszczędn. i czekow e na l . I  1937 r. — zł 1.179.251.61 

W k ła d y  oszczędn. i czekow e na l . I  1938 r. — zł 1.670.117.35

N O W O  O T W A R T A  P L A C Ó W K A  
RODZIMEGO PRZEMYSŁU TEKSTYLNEGO 
w Z a m o ś c i u ,  D o m  C e n t r a l n y  

w e ł n y  m ę s k i e
n a  p a l t a ,  r e g l a n y  i u b r a n i a

w e ł n y  d a m s k i e
p o l e c a  n a  s e z o n  — v —
j e s i e n n o  -  z i m o w y  n» s u k n i e ,  k o s t i u m y  i p ł a s z c z e

j e d w a b i e ,  p ł ó t n a
w ed łu g n a j n o w s z y c h  d e s e n i  
w  w i e l k i m  w y b o r z e  na składzie

C E N Y  N I S K I E ,  O B S Ł U G A  F A C H O W A

Polski Przem ysł W łó k ie n n ic zy

T a d e u s z  G a j e r
Z a m o ś ć ,  D o m  C e n t r a ln y



DRUKARNIA
i IN T R O L IG A T O R N IA

RADY POWIATOWEJ  
W Z A M O Ś C I U
UL. AKADEMICKA 1. TELEFON 147.

W Y K O N  U J E

W S Z E L K I E

R O I J O T Y

W Z A K R E S
D R U K A R S T W A
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P R OWADZ I  DZI AŁY:

M A T E R I A Ł Ó W  P I Ś M I E N N Y C H  
P I E C Z Ę C I  K A U C Z U K O W Y C H  
L I S T E W  N A  R A M Y



Druk w y k o n an o  U) Drukarni 
Rady Powiatowej w Zamościu




